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KANCLERZ SIĘ GNIEWA! 


Wspaniała deklaracja Sejmu Królestwa Gali- 
cji z powodu prześladowań żywiołu polskiego 
w Niemczech, odczytana przez sędziwego księcia 
Jerzego Czartoryskiego, wzbudziła gniew kancle- 
rza Rzeszy. Było to do przewidzenia i z pewno- 
ścią nas ten gniew nie przeraża, bo wszystko na 
co już złość ludzka zdobyć się mogła, przecier- 
pieliśmy ze strony rządu niemieckiego i cierpieć 
z pewnością będziemy, bez względu na to, czy 
polscy posłowie sejmowi zebrani we Lwowie 
wobec Boga i ludzkości przeciw krzyżackim okru- 
cieństwom protestowali, czy też gdyby zaniedbali 
tego uczynić. 

| Ale kanclerz Bülow przybiera minę pokrzy- 

= wdzonej, zaczepionej ofiary — zupełnie jak owi 
krzyżaccy posłowie wobec księcia mazowieckiego 
w przepysznej powieści Sienkiewicza. Oni wszak- 
że bronią tylko powagi Zakonu i mocarstw chrze- 
ścijańskich przed zaczepkami pogaństwa ! Numer 
noworoczny kanclerskiego urzędowego organu, 
dziennika „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“, 
przynosi na wstępie artykuł przysięgający wobec 
świata, że „Niemcy wznoszą budowę według wi- 
docznego planu Boskiego* i że do tej budowy 
używają „najlepszego materjału prawdy, miłości 
i czystości serca*. Z serca Ram dobywa się na 
to odprwiedź księcia Janusza: „Bogiem nie wo- 
juj, bo Go nie uszukasz!* 

A zaraz po tym artykule, skargi na Polaków, 
żądania „sprawiedliwości* i pogróżki. Jak ów 
Zygfryd de Löwe, domaga się kanclerz Biilow 
„ognia niebieskiego, aby spalił bezbożne polskie 

gniazda złości“; jak ów Hugo de Danveld rozu- 
| muje, że „niemieccy swywolnicy krzywdzą jeno 
nie należących do niemieckiego plemienia ludzi, 
Polacy zaś przeciw niemieckiemu Zakonowi rękę 
podnoszą, przez co samego Zbawiciela obrażają— 
<a jakichże mąk i kar dosyć na krzywdzicieli 
Krzyża“... Oto na naczelnem miejscu tego sa- 
mego numeru „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
pomieścił Bülow, jak już donosiliśmy wczoraj, 
następującą wysoce urzędową deklarację. 
„Na wczorajszem  (poniedziałkowem) posiedzeniu 
sejmu galicyjskiego złożył pewien książę Czartoryski 
(książę Jerzy), imieniem posłów polskich deklarację w 
sprawie zajść wrzesińskich. Oświadczenie to zawiera 
iajprzód niedozwolone i niestosowne (unbefugte und 
angehórige) mięszanie się zagranicy w wewnętrzne sto- 
iunki Niemiec. Użyte w niem nieumiarkowane (mas- 
jlose) zwroty charakteryzują,z jednej strony zupełną nie- 
majomomość (!) faktycznych zajść, a z drugiej naro- 
lową nienawiść (Gehassigkeit), z której się owe ma- 
nifestacje poczęły. Uwagi księcia Czartoryskiego o je- 
lności wszystkich Polaków i konieczności rozszerzenia 
p. ookcej świadomości zdradzają, że zmierza się 
tu do celu, którego bez państwowych przewrotów (!) 
osiągnąć nie można. Żadnemu z interesowanych rzą- 
dów nie będzie można wobec takich mani- 
festacyj brać za złe, jeżeli wzmocni wały 
ochronne swej administracji przeciw tak 
niebezpiecznym agitacjom międzynarodo- 
wym, Tylko luką w regulaminie sejmu galicyjskiego 
nożna sobie wytłómaczyć, że mogła w nim nastąpić 


EPITET YTEWYWZNEKYTY WYW ZOPZYTE PZN OE m RT W 


Kraków, piątek dnia 3 stycznia 1902. 


Rok Il. 


taka demonstracja bez protestu ze strony organów 
rządu*. 

Dzienniki hakatystyczne nie posiadają się z ra- 
dości z powodu tej kanclerskiej deklaracji, którą 
nazywają „mroźnem powinszowaniem noworo- 
cznem*, zwróconem w stronę Polaków. Dekla- 
racja nabiera tem jaskrawszego oświetlenia, ile 
że tuż obok niej cytuje kanclerski organ „głosy 
prasy niemieckiej“ o oświadczeniu naszego sej- 
mu. Cytuje w szczególności zdanie „Berl. Neue- 
ste Nachrichten*, że rząd niemiecki winien wobec 
deklaracji sejmu galicyjskiego zerwać nareszcie 
z dotychczasową względnością (!), ile „że coraz 
gorsze są widoki na przyszłość przymierza z pań- 
stwem, coraz więcej toczonem przez Słowian* ; 
cytuje dalej opinję „National Zeitung“, że sejm 
galicyjski dlatego właśnie wybrał księcia QCzarto- 
ryskiego na mowcę w sprawie wrzesińskiej, bo 
„jego rodzina uchodzi za wybraną dynastję przy- 
szłego państwa polskiego!“ Głosu katolickiej „Ger- 
manji*, która stwierdza, że „deklaracja sejmu 
galicyjskiego jest ze względów rudzkich i naro- 
dowych zupełnie zrozumiałą“, nie” cytuje vatu- 
ralnie oficjalny organ kanclerski. ' 

W tym samym dniu, w którym opublikowa- 
ne zostało oświadczenie rządu niemieckiego prze- 
ciwko naszemu sejmowi, udał się kanclerz Bū- 
low do ambasadora Austro-Węgier w Berlinie, 
a równocześnie ambasador niemiecki w Wiedniu 
Eulenburg zjawił się u austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych, hr. Agenora Gołuchow- 
skiego. 

Tekst oświadczeń ustnych Bilowa i Eulen- 
burga, oraz tekst odpowiedzi udzielonych przez 
Szóggenyiego i Gołuchowskiego oczywiście utrzy- 
mywany jest w najściślejszej tajemnicy. Treść 
tych enuncjacyj musi być jednak w jakikolwiek 
sposób opublikowana, jeśli one mają przedsta- 
wiać jakąkolwiek wartość dla rządu niemie- 
ckiego. 

Zastanawiającym jednak jest komunikat, klóry 
się w tej sprawie pojawił w dziennikach wiedeń- 
skich otrzymujących zwykle inspiracje od sfer 
rządowych. Komunikat ten, podany pod formą 
depeszy ze Lwowa, brzmi: 

„Oficjalny artykuł „Nordd, Allg. Ztg.* przeciwko 
księciu Gzartoryskiemu uważany jest tutaj, nawet w 
bardzo spokojnych kołach, za wielką niezręczność hr. 
Biulowa, gdyż nota owa może tylko dolać oliwy do 
ognia i zaostrzyć kwestję i bez tego dla austrjackiego 
rządu niemiłą. Kierujące koła w Wiedniu mają to za- 
patrywanie podzielać. Polacy sami chcą tę zaczepkę hr. 
Biilowa wziąć za punkt wyjścia do ponownej presji na 
austrjacki rząd, aby ten pruskiemu rządowi przedsta- 
wił w drodze dyplomatycznej niebezpieczeństwo rady- 
kalnej polityki pruskiej wobec Polaków. Polacy grożą 
najostrzejszą opozycją przeciwko przyjaznej trójprzymie- 
rzu polityce wiedeńskiego urzędu spraw zagranicznych 
i zamierzają stanąć na czele ogólno-słowiańskiego ruchu 
przeciwko ekonomicznemu związkowi z Niemcami. 

„Praca z traktatami handlowemi! Praca z trój- 
przymierzem ! Walka na noże!* — oto kędzie hasło 
Polaków, dopóki Prusy prześladują „polskich braci* 
po za granicą. W Wiedniu widzą w zaostrzeniu sy- 
tuacji spowodowanem notą „Nordd. Allg. Ztg.“ nie- 
przyjemną komplikację i wielki brak względności rzą- 
du niemieckiego na przykrą i bez tego sytuację rządu 
austrjackiego*. 


Komunikat ten odzwierciadla dość dobrze 
patrjotyczną i niezależną opinję polską; czy 
także jest wyrazem zapatrywań posłów grupują- 
cych się pod regimentarską buławą p. Jawor- 
skiego, tego nie jesteśmy pewni, jakkolwiek wo- 
bec faktu, że ci posłowie w kole sejmowem gło- 
soówali, choćby tylko na skutek kompromisu, 
za rezolucją Czartoryskiego, daje miarę, że są 
chwile, w których patrjotyzm bierze u nich górę 
nad oportuniznem i że jest dla nich granica 
w ustępstwach narodowego sumienia i narodo- 
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Z dzieła H. S. Chamberlaina: Podstawy XIX. stulecia. 


Z poprzednich uwag o kwestji żydowskiej 
wynika, że mamy obowiązek uznawać żyda wpo- 
śród nas za odrębny i to obcy żywioł. Zewaętrz- 
nie odziedziczył to samo, co my; wewnętrznie 
odziedziezył z gruntu odmiennego ducha. Jeden 
jedyny rys wystarcza, aby w przerażający spo- 
sób wskazać ludzkiej świadomości olbrzymią prze- 
paść, dzielącą duszę indoeuropejczyka od duszy 
Żyda: zjawienie się Chrystusa na świecie jest dla 
żyda bez znaczenia! 

Nie idzie tu o religijne uczucie. Wystarczy 
wziąćj, 04 ręki książkę jawnego wolnomyślnika, 
jakim był Diderot i odczytać pelne podziwu sło- 
wa ;o T; -yżowanym; człowiek w cierpieniu 
zwraca się. w nich ku Bogu i uznaje w religji 
chrześcijańskiej jedyną religję świata: „Jakaż głę-. 
boka mądrość -- pisze Diderot — jest w tem, 
co ślepa filozofja nazywa szaleństwem Krzyża. 
W stanie, w jakim się znajdowałem, na cóżby 
mi się przydał obraz prawodawcy szczęśliwego 
i otoczonego sławą! Natomiast, gdy ujrzałem 
Niewinnego, z przebitym bokiem, z czołem uko- 
ronowanem cierniami, z rękami i nogami przebi- 
temi przez gwoździe i oddającego ducha wśród 
cierpień, zawołałem: Oto mój Bóg i ośmieliłem 
się zanieść przed niego moją skargę*. 

Otóż przeszukałem formalną bibljotekę ży- 
dowskich książek w oczekiwaniu, że znajdę po- 
dobne słowa; — naturalnie nie spodziewałem się 
tam znaleść ani wiary w bóstwo Chrystusa, ani 
uznania pojęcia Zbawienia. Szukałem jedynie 
czysto ludzkiego uczucia, jedynie zrozumienia 
tego, jakie ma znaczenie dla ludzkości cierpiący 
Zbawiciel; niestety daremnie. Żyd, któryby to 
czuł i zrozumiał, nie byłby już żydem, lecz prze- 
czycielem żydostwa. 

I podczas gdy nawet w Koranie Mahometa 
odnajdujemy przynajmniej przeczucie, czem jest 
Ghrystus i głęboką cześć przed Jego zjawiskiem, — 
cywilizowany, kierujący żyd naszego stulecia na- 
zywa Chrystusa: „nowotworem w trupiej masce*, 
który żydowskiemu ludowi zadał nowe i bolesne 
rany ; czegokolwiek innego nie może się w Chry- 
stusie dopatrzeć (Graetz: „Volkstimliche Ge- 
schichte der Juden* I, 591). Żyd ten zapewnia 
nas na widok Krzyża. „Żydzi nie potrzebują wcale 
takiego kurczowego wstrząśnienia do wewnętrz- 
nej poprawy“, i dodaje: „zwłaszcza nie potrze- 
bują w średnich klasach mieszkańców miast*. 
Dalej nie sięga żydowskie zrozumienie ! 

-W piśmie pewnego hiszpańskiego żyda (Mose 
de Leon), wydanem na nowo (!) w roku 1880, 
to co dla nas jest najświętszego, nazwane jest 
„zabitym psem*, który „leży pogrzebany w ku- 
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pie gnoju“. Prócz tego żydzi postarali się wła- 
śnie w ostatnich dziesiątkach lat XIX wieku 
o wiele wydań (naturalnie w hebrajskim języku) 
tak nazwanych „miejsc cenzurowych* z Talmu- 
du, zwłaszcza tego zwykle wypuszczanego miej- 
sca, w którem właśnie to, co dla nas jest naj- 
świętsze, nazywane jest „głupcem*, „czarowni- 
kiem“, „bezbożnikiem*, „bałwochwalcą*, „psem“, 
„bękartem*, „dzieckiem rozpusty“, „dzieckiem 
nierządnicy* it. d. i polecane jest do pogardy 
i nienawiści; przejmujące dreszczem bluźnierstwa 
rzucane są tam także na Najświętszą Pannę. 
(Zobacz dzieło Laible'a p. t. „Jezus Chrystus 
w Talmudzie* str. 2 i następne, ze zbioru pism 
„Institutum Judaicum* w Berlinie. Nr. 10; w do- 
datku są dołączone hebrajskie teksty pierwo- 
tne. 

Laible jest uczonym, zupełnie bezstronnym 
i przyjaznym żydom. Pisze on mimo to: „Nie- 
nawiść i szyderstwo żydów rzuca się zawsze 
przedewszystkiem na osobę Jezusa samego* 
(str. 25) W innem miejscu pisze Laible: „Nie- 
nawiść żydów do Jezusa jest niezbitym faktem, 
tylko żydzi o ile można najmniej chcą to uwi- 
docznić* (str. 3). Nienawiść do Jezusa u żydów 
określa tamże sam uczony jako „najbardziej na- 
rodowy rys żydostwa“ (str. 86). Laible pisze: 
„Przy zbliżeniu się do Chrześcijaństwa ogar- 
niały żydów zawsze gniew i nienawiść, gra- 
niczące wprost z szałem”. (str. 72). Jeszcze dziś 
żadnemu wierzącemu Żżydowi nie wolno wypo- 
wiadać ustnie czy pisemnie imienia tego, co nam 
jest najświętsze; najzwyklejsze kryptonimy, ja- 
kich używają, brzmią: „ten bękart*, „ten syn 
nierządnicy*, albo „ten wisielec*, często także 
„Bileam“. 

To też stwierdzając, że postać Chrystusa jest 
dla żydów czemś niepojętem i czemś oburzają- 
cem, nie czynimy z pewnością żydom żadnej krzy- 
wdy. Jakkolwiek pozornie Jezus wyszedł z ży- 
dowskiego narodu, to jest On ucieleśnieniem za- 
przeczenia całej ich istoty — a żydzi odczuwają 
to daleko delikatniej niż my. Unaocznienia tej 
głębokiej przepaści, jaka nas Europejczyków dzieli 
od żydów, dokonywam nie dlatego, aby punkt 
ciężkości zrzucić na niebezpieczny grunt religij- 
nych uprzedzeń, ale dlatego, ponieważ sądzę, że 
stwierdzenie dwóch tak zasadniczo przeciwnych 
ustrojów czucia i myślenia odkrywa prawdziwą 
przepaść; dobrze jest raz spojrzeć w tę przepaść, 
ażeby potem w innych miejscach, gdzie zachodzi 
pozorne zbliżenie, nie zapominać o tem co roz- 
dziela. 

Ale także dalsza nasunąć nam się musi uwaga 
ze stwierdzenia tego rozdzielenia. Żyd nie rozu- 
mie nas, to jest pewne; czy my możemy być 
pewni, że go rozumiemy, że jesteśmy wobec nie- 
go sprawiedliwi? Możemy — jeśli rzeczywiście 
jesteśmy od niego duchowo i moralnie wyżsi, jak 
to Ernest Renan w cytowanym poprzednio (ob. 
artykuły p. t. 


„Kwestja żydowska“) twierdzi i jak į turze żydów, jaka wśród nas panuje, 


inni, może jeszcze bardziej godniejsi zaufania 
uczeni również nniemają. (Powołać się przytem 
można zwłaszcza na głośny ustęp w znakomitem 
dziele Lassena: Yudische Altertumskunde, w któ- 
rym wielki orjentalista wyraża swoje przekona- 
nie, iż indoeuropejska rasa „wyżej i zupełniej jest 
uzdolniona*, że w niej jedynie wykształcona jest 
„harmonijna równowaga wszystkich sił ducha*, 
co Lassen szezegółowo udowadnia, I, 414, wy- 
danie z r. 1847). 

Ażeby żyda zrozumieć, aby być wobec niego 
sprawiedliwym, musimy na niego patrzeć napra- 
wdę z wyżyny naszej wyższości, nie z nizin nie- 
nawiści i przesądu, a tem mniej z bagien niepo- 
rozumienia, w których brniemy od 2000 lat. Przy- 
pisywać żydowi myśli, jakich nigdy nie pomyślał, 
sławić go jako posłannika najwspanialszych re- 
ligijnych intuicyj, które były dalsze od niego, niż 
od jakiegokolwiek człowieka na ziemi, a w naj- 
lepszym razie tylko tu i ówdzie wydobywały się 
jako krzyk oburzenia przeciwko szczególniejszej 
twardości czucia i myślenia tego ludu z sere od- 
osobnionych jednostek -— i potem, potępiać żyda 
za to, że dzisiaj jest tak zupełnie innym, niż 
nim wedlug urojeń być powinien, to jest do- 
prawdy krzywdzeniem żydów! To jest nietylko 
krzywdzącem, ale nawet wprowadzającem w błąd 
w sposób ubolewania godny publiczne uczucie; 
przez stosunek jego z naszem religijnem życiem, 
który sobie uroiliśmy, głowa żyda ukazuje się 
nam niejako w glorji; potem jesteśmy niesłycha- 
nie oburzeni, jeśli z tej aureoli żaden święty się 
do nas nie wychyla. 

Stawiamy wobec żydów większe pretensje, niż 
wobec nas samych, biednych synów pogańskich! 
Prawdziwe świadectwa o żydach dają o nich zu- 
pełnie inne wyobrażenie; nadają one tak nizki 
kierunek naszym oczekiwaniom, że się szczerze 
cieszymy z każdego szlachetniejszego rysu, który 
później odkrywamy, z każdego oświadczenia, które 
się wyłamuje z żydowskiego poziomu. 

Jehowa naprzykład niezmordowanie oświadcza: 

„Widzę, że ten lud jest twardego karku“ (Ks. IL. 
Moj. Exo. Roz. 32, 9; Roz. 34, 9; Ks. V. Moj. 
Deut. Roz. 9, 13 it. d.), a Jeremjasz daje o mo- 
ralnych właściwościach żydostwa charakterystykę 
tak dosadną, że barwniejszej nie mógłby pragnąć 
sam p. Edward Drumont, redaktor dzisiejszego 
paryskiego antysemickiego organu „La libre Pa- 
role". Oto co pisze Jeremjasz (IX. 45): „Przy- 
jaciel oszukuje przyjaciela i nie mówi słowa 
prawdy; wysilają się na to, jak jeden drugiego 
oszuka, i przykrość im sprawia, że nie mogli go- 
rzej uczynić“. Nic dziwnego, że po takiem przed- 
stawieniu żydów, Jeremjasz nazywa ich „żu- 
chwałą tłuszczą* i zna tylko jedną tęsknotę; 

„Ach, gdybym miał schronienie na pustyni! Jak- 
żebym pragnął mój lud porzucić i usunąć się od 
niego“. 

Za trudną do uwierzenia nieświadomość o na- 
jestesnaya pizo gosposi nosza varaan Odaii 
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(Ciąg dalszy). 

„Wszystkie przecie znają tę kwestję na pamięć, 
z tych samych źródeł, w tem samem oświetleniu. 
Może ja za mało mam entuzjazmu, ale to, co tu 
widzę, wygląda w moich oczach na zapał jakiś 
pensjonarski*. 

Raptem wszystko ucichło. Przy stołe zasiadł 
zarząd: pośrodku przewodnicząca — Rwańska, po 
obu jej stronach sekretarka i kasjerka. Bibliote- 
karzem był Rwański. 

— Posiedzenie otwarte — ozwała się Kamila, 
rzucając spojrzeniem po zgromadzonych. — Ko- 
leżanka sekretarka raczy odczytać protokól osta- 
tniego posiedzenia. 

Protokół głosił o zmianie ustawy, wyborze de- 
legatów na zjazd i o czyimś odczycie. — Został 
przyjęty. 

— Porządek dzienny ? 

- Sprawozdanie ze zjazdu. Podanie nowego 
członka. (Wszyscy spojrzeli na Kazię). Dymisja 
jednego z członków. (Towarzystwo uśmiechnęło 
się). Zmiana ustawy. 

— Proszę o głos — wolal Leszcz. 

— Kolega Leszcz ma głos. 

— Czy zmiana ustawy „ciąg dalszy“, 
wa poprawna edycja“? 

— Epilog! — rzuciła Zajdlówna. 

— Proszę do porządku! — Sprawozdanie ze 
zjazdu. 

Tu Rwański odczytał obszernie opracowany 
artykuł, który miał figurować w zaprojektowanem 
przez zjazd piśmie. 

Leszcz przy sposobności wytłómaczył powody, 
dla których zlecenia zjazdu dotąd nie wykonał. 

Nim umilkł, Kamila wskazała coś sekretarce 
na papierku. 


czy „no- 


| — Zmiana ustawy. 

— Proszę o głos w kwestji formalnej — ozwała 
się Zajdlówna. 

— Koleżanka Zajdel ma głos. 

— Na porządku dziennym jest wymienione 
przedtem przyjęcie nowego członka i dymisja je- 
dnego z dawnych. 

— Kto życzy sobie glosu? — Nikt? Ją pro- 
ponuję obradę nad zmianą ustawy. — Kto jest 
przeciw ? 

Paczka Zajdlówny wzniosła ręce do góry. 

— Kto jest za? — Większość. Na porządku 
dziennym: Zmiana ustawy. Kto chce głos zabrać 
w tej sprawie? 

— Proszę o głos. 

— Kolega Rwański ma głos. 

— Jestem tego zdania, żeby ustawy nie zmie- 
niać i przejść nad nią do porządku dziennego. 
Zjednoczenie nie przyjęło naszego wniosku o u- 
stroju korporacyjnym poszczególnych towarzystw ; 
nie jesteśmy znów w tak odmiennych warunkach 
od reszty młodzieży, żebyśmy potrzebowali ucie- 
kać się do instytucji bardzo nam obcej i mówiąc 
nawiasem — średniowiecznej. 

— Kolega Rwański proponuje przejście do 
porządku dziennego. 

— Proszę o głos! — Wołała Zajdlówna. 

— W kwestji formalnej! — wykrzyknęła Wart- 
kowska. 

— Koleżanka  Wartkowska 
malnej. 

— Proponuję zamknięcie dyskusji. 

— Ja jestem przeciw! 

-— Koleżanka Zajdel nie prosiła o głos! — Kto 
jeszcze życzy sobie głos zabrać? — Nikt? — Gło- 
sujemy nad zamknięciem dyskusji, — Kto jest za? — 
Raz, dwa, trzy, cztery, pięć... ośmnaście!... — Dy- 
skusja zamknięta. — Kto żąda głosu? — Kole- 
żanka Wartkowska, koleżanka Zajdel. 

— Ja cofam swój wniosek o zmianie ustawy 


w  kwestji for- 


towarzystwa. — Skończyłam. 
— Koleżanka Zajdel? 
— Chciałam wiedzieć, dlaczego ta średnio- 


wieczna instytucja, zapożyczona u obcych była 


sami odpowiedzialni. Nigdy żaden lud nie dał 
tak wyczerpującego, szczerego obrazu swojej na- 
tury, jak Hebrajczycy w swojej Biblji, obrazu, 
który (o ile według ułomków sądzić można) u- 
zupelniony jest także przez Talmud, jakkolwiek 
w wyblakłej manjerze. 

Nie zaprzeczając zatem, że ciężko musi być 
nam — „potomkom innych praojców* — słusznie 
oceniać „obcy, azjatycki lud*, musimy zauważyć, 
że żydzi oddawna czynili wszystko co można, aby 
nieuprzedzonym dać o sobie wyjaśnienia. Oko- 
liczność ta uprawnia do nadziei, że możemy so- 
bie wyrobić zasadnicze poglądy na ich naturę. 

Właściwie zdarzenia, które się przed naszemi 
oczami rozgrywały, mogłyby do tego celu wy- 
starczyć. Gzyż można czytać codziennie gazety, 
(a wiadomo, że prawie wszystkie gazety są ży- 
dowskie), bez zapoznawania się z żydowskim spo- 
sobem myślenia, żydowskim smakiem, żydowską 
moralnością, żydowskiemi celami. Parę roczników 
tych istnych archiwów izraelickich poucza wię- 
cej, niż cała antysemicka bibljoteka — i to nie 
tylko o mniej przyjemnych, ale także i dosko- 
nałych rysach charakterystycznych żydów. Jeśli 
się jednak chce wyrobić sobie rzeczowy zupełny 
sąd o tem, co znaczy żyd, jako nasz współdzie- 
dzie i współpracownik w XIX stuleciu, musimy 
przedewszystkiem jasno sobie przedstawić, czem 
jest. Z tego, jakim jest człowiek z natury, wy- 
nika ze ścisłą koniecznością, co w danych wa- 
runkach uczyni. Filozof mówi: oferart seguiiut 
esse. Przysłowie niemieckie wypowiada tę samą 
myśl dobrodusznie: „Z człowieka można wydo- 
być tylko to, czem jest“. 

(Następujący ustęp dzieła Chamberlaina nosi 
tytuł: „Historyczny rzut oka*. Podaliśmy już ten 
ustęp w listopadzie. Wiadomo, że przedrukował 
go od nas warszawski „Dziennik dla wszystkich“, 
a stamtąd zeskamotował go dla siebie jeden z kra- 
kowskich dzienników). 


ZE SPRAW LUDOWYCH: 


Kto to rozpocznie? 


W zakresie oświaty ludowej, jest jeden dział, 
nader ważny, lecz jeszcze nie tknięty. 

Zdaje się — wszystkie struny zostały już po- 
ruszone, aby dopomódz pracy w oświacie, a je- 
dnak jedna struna milczy... 

Pytanie też rzucamy do społeczeństwa nasze- 
go wołając: Kto to rozpocznie? 

Idzie o kwestję nader ważną, żywotną i po- 
trzebującą ręki kierującej, a ręki nie lękającej 
się trudu. 

Jest to sprawa żywienia się naszego ludu. 

Kto poznał życie ludu wiejskiego i podmiej- 
skiego, ten przyzna, iż potrawy, sporządzane 
przez gosposie nasze, w przeważnej części są tak 


miesiąc temu niezbędną, dlaczego ROM Nabed EGZ OSSZA WIE w za- 
sadzie, została głęboko obmyślaną przez koleżan- 
kę... Wartkowską i silnie popartą, przez kolegę 
Rwańskiego, a dziś, w miesiąc później, okazuje się 
nieodpowiednią, „projektodawczyni* cofa go sta- 
nowczo, a kolega Rwański proponuje — przejście 
do porządku dziennego? — (o to zaszło w to- 
warzystwie, co wskazało na szkodliwość tak nie- 
zbędnej niedawno reformy? — Bo my przecie ro- 
bimy zawsze prawa ad hoc: gdy zajdzie szcze- 
gólny jakiś wypadek. — Gdy trzeba kogo zdeptać, 
zaafiszować, zmusić do pogodzenia z kimś, czy coś 
podobnego. — Ja myślę, że towarżystwo powinno 
zostawić swym członkom swobodę regulowania 
stosunków osobistych z osobami stojącemi poza 
jego obrębem, lub członków między sobą wedle 
uznania każdej jednostki i że trzeba nam wypo- 
wiedzieć się wyraźnie w tej kwesti. 

— Czy koleżanka Zajdel skończyła ? 

— Tak. 

— Zwracam uwagę koleżanki Zajdel, że wła- 
śnie pozostawienie dawnej ustawy odpowiada jej 
projektowi. 

— Ja tego nie widzę... 

— Dyskusja zamknięta, koleżanko, przystępu- 
jemy do głosowania: — Kto jest za zmianą usta- 
wy? — Nikt. — Kto jest przeciw? — Większość. 
Porządek dzienny ? 

— Koleżanka Potulińska prosi o przyjęcie jej 
do liczby członków. 

— Głosowanie jest tajne i w nieobecności wa- 
szej, Potulińska. — Zechciejcie opuścić zgroma- 
dzenie. 

Kazia wyszła do przedpokoju. — Za chwilę 
przywołano ją i przywitano uściśnieniem ręki. 

— Prządek dzienny? — Spytała następnie prze- 
wodnicząca. 

— Dymisja koleżanki Bartskiej... 

Jest list? 
— Tak. 
Proszę odczytać. 
„Do Towarzystwa wzajemnego kształcenia 
młodzieży polskiej w Genewie*. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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źle przygotowane, iż dają jak najmniej posiłku, 
a jeszcze mniej zdrowia. 

Podziwiać można nie jeden raz wytrwałość 
organizmu ludu naszego. który może w podobny 
sposób odżywiać się i istnieć. 

Nie zaprzeczamy, iż w wioskach znachodzą 
się gosposie, które umieją dobrze chleb upiec, 
barszcz ukwasić, kluski ugotować. Ale to są wy- 
jątki i są wioski wyjątkowe, w których kobiety 
prawdziwie dobrze gotują. 

Lecz spotykaliśmy okolice i miejscowości, w 
których wiedza kulinarna nie przeszla prawie po 
za granicę dzikości. 

Chociaż żytko ladne i mąka dobra, chleb za 
to jak najnieszczęśliwszy, pelny zakałca. 

Ghociaż jest i mleko i kasza, ale już te klu- 
ski lub pierogi niemożliwe do przełknięcia. 

W wioskach takich bywają szkoły od lat wie- 
lu, czytelnie, Kółka rolnicze. Postępu znać dość, 
ale do kuchni w chacie jeszcze nikt nie zbliżył 
się i nie zakołatał. 

Cóż mówić o kobietach z przedmieść i wiosek 
podmiejskich ? 

Te nie mają ani żyta na chleb, 
kluski, ani mleka do kawy... 

A zgotować trzeba i trzeba dać jeść!... 

Jedne gotują wodziankę, to jest zupę z od- 
padków chleba suchego, kupowanego w restau- 
racjach, a to przyozdabiają octem dla smaku. 
Drugie gotują zupę z ziemniaków i znowu oma- 
szczają octem. 

Ocet ten przy potrawach, nie dających po- 
siłkn, pali w wnętrznościach i ciągnie do picia. 

Często też musi biedny robotnik wypić go- 
rzałczyny lub „haraku*, aby jako tako poprawić 
smak po obiedzie, który go ani ogrzał ani po- 
silil... 

Często dzieci chorują ciężko i stają się na 
całe życie niezdolnemi do pracy, bo od najmłod- 
szych lat nie miały pożywienia zdrowego... 

A pożywienie ludu, to jego siła i jego moc 
pracy... jednakże o tem nie myślimy. 

Myśleliśmy kilkakroć, aby zwrócić się z proś- 
bą do nauczycielek wiejskich w tej sprawie, bo 
zapewne, że im najbliższa droga do tego, aby 
oświecić kobiety co to znaczy pokarm zdrowy i 
posilny, ale sama prośba nie pomoże. 

Musi być rzecz obmyślana przez szersze koło 
i poparta materjalnie. 

Należałoby zaprowadzić wędrowne kursa od 
wsi do wsi. 

Ach!.. Któż to rozpocznie ? 

Co jeszcze ważniejsze.. Kto da fundusze?... 

Otóż to są szczyty nieprzebyte. Gdybyśmy 
mieli tylu, chętnych i nie bojących się trudu ilu 
ich bywa do przebywania szczytów tatrzańskich, 
dużo by nasza oświata ludowa postąpiła w po- 
chodzie... 

Ale — Zakopane nęci i wabi — choć męczy 
i kosztuje, a praca ofiarna dla ludu — nie ma 
jeszcze tyle powabu i miłośników. 

Zdarza się niejeden raz — iż na wesele, za- 
ręczyny lub inną uroczystość wioskową, zabiją 
prosiaka, albo ciele i sąsiadki sporządzaja mięsa 
dość na przyjęcie gości. Ale kto przypatrzy się 
w jaki sposób mięso to jest użyte — ręce zała- 
mie i pytać pocznie: — czy to dzieje się w wieku 
oświaty?... 

Lud czeski, morawski, niemiecki w porówna- 
niu do ludu naszego, o wieki poszedł naprzód 
w tym względzie ?... 

Ale leż niema chyba może w Kuropie ludu 
tak nędznie żyjącego jak nasz!... 

Nie zawsze przyczyną lichego pożywienia jest 
nędza, bo częstokroć ten sam kawałek mięsa 
mógłby dać więcej zdrowia i siły, gdyby był do- 
brze użyty... 

Nauka dopełuiająca dla dziewcząt starszych, 
mogłaby tu w pierwszym rzędzie przyjść z po- 
mocą. ale na to potrzeba pomocy materjalnej 
dla dostarczenia produktów i wynagrodzenia na- 
uczycielek... 

Kwestja jest bardzo ważna, więc jeszcze do 
niej wrócimy. Dziś jeszcze raz rzucamy pytanie 
mówiąc: — Kto to rozpocznie?... 
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Pamiętnik Dantego. 


Księgarnia F. Hósicka w Warszawie wydała 
świeżo pamiętnik Dantego Alighieri, twórcy „Bo- 
skiej komedji*, w przepięknym przekładzie mało 
znanego a jednego z najszlachetniejszych poetów 
polskich poprzedniej epoki Gustawa Ehrenberga, 
autora pieśni narodowych: „Hej tam w karczmie 
za stołem*, i „Gdy naród do boju wystąpił z orę- 
żem!* Z książki tej zdaje znakomity nasz współ- 
czesny poeła, Kazimierz Tetmajer, na szpaltach 

„Kurjera warsz.* następujące sprawozdanie: 

„Na dwie połowy dzieli się świat: do Chry- 
słusa i od Chrystusa. Poetą czasów pogańskich 
był Homer, poetą czasów chrześcijańskich jest 


Na gwiazdkę i Nowy Rok” 
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Szekspir. Obok Homera jest Biblja, obok Szeks- 
pira — Dante. 

Go duch ludzki pogański mógł stworzyć naj- 
piękniejszego na ziemi, wypowiada „lijada“ i 
„Odysseja*, co mógł stworzyć największego na 
niebie, wypowiada Biblja, Stary testament. Przy- 
szła nowa era, nowa cywilizacja, chrześcijańska. 
Homera zastępuje Szekspir, Biblję — Dante. Co 
najpiękniejszego nowej ery duch ludzki stworzyć 
mógł na ziemi, zawarte jest w tragedjach Szeks- 
pira, co największego na niebie — w „Boskiej 
komedji*. 

Są takie imiona, przy których wszystko się 
kończy, jeżeli tak można powiedzieć. Takiem imie- 
niem np. jest Mojżesz, prorok Eljasz, jest Leo- 
nidas, albo Horatius Gocles, jest Michał Aniol, 
albo Napoleon Wiełki, Dżingishan, albo Koper- 
nik; takiem imieniem, jednem z pierwszych mię- 
dzy pierwszymi jest Dante. 

Wieki szły, wieki idą i wieki pójdą: on bę- 
dzie trwał. Niespożytemi nie są jego opowiada- 
nia o florenckich grzesznikach, o których dziś 
nikt już nie dba, ani sferyczne kombinacje krę- 
gów niebieskich; niewiem nawet, czy ocalilby je 
od zapomnienia niesłychany Dantego kunszt, jak 
ledwo zapomnienin bronią się bohaterowie Ario- 
sta i Tassa, Camoćnsa lub Calderona, jak w za- 
pomnienie prawie poszli bohaterowie indyjskich 
epopei. Niespożytem w Dantem jest to, że „Bo- 
ska komedja* jest najwyższym wyrazem wyo- 
braźni chrześcijańskiej (w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu) o piekle, czyśćcu i niebie, o zagrobie. 

Kto wierzy w to, czego naucza Kościół, dła- 
tego od tysiąca lat nie zmieniło się pojęcie za- 
grobowego życia duszy; Dante trwa siódmy wiek, 
trwać będzie, dopóki trwać będzie wiara Kościola 
katolickiego. 

Olbrzymi cień. 

W pałacu dożów weneckich jest popiersie 
Dantego. „Straszna jest posępność w tej głowie, 
przed którą dusze umarłych ciągnęły szeregiem“. 
Michał Anioł ma twarz, jak noc; Dante ma twarz, 
jak jakiś północny norweski fjord. Posępna, ci- 
cha, bezdenna twarz, cypel i kraniec ducha ludz- 
kiego -— dalej duch ludzki nie może iść. 

Z autorem najpoważniejszego na świecie poe- 
matu, epopei zagrobowego żywota duszy ludzkiej, 
łączy się, jak z żadnem innem imieniem bez wy- 
jątku na świecie, imię kobiety, imię kochanki, 
legenda miłości. Bezdenny, najwyższy Dante, jak 
ckliwy i czuły Petrarka z Laurą, związał się na 
wieki z imieniem Beatryczy. 

Gdyby się chciało poetów w jakiś sposób ty- 
tułować, jeżeli o Homerze powiedziałoby się prze- 
dewszystkiem artysta, o Szekspirze — psycholog, 
to o Dantem możnaby powiedzieć: nauczyciel. 
Uczy on Włochów pisać po włosku, po prostu 
tworzy nowoczesny język włoski literacki, a za- 
razem przez całe blizko sto pieśni swego poe- 
matu uczy o piekle, czyśćcu i niebie! Jest coś 
scholastycznego, coś pedagogicznego, coś kate- 
dralnego w Dantem; jest coš encyklopedycznego 
i mentorskiego. I w jedyny chyba na świecie spo- 
sób opowiada on o swojej miłości. 

Mówi tómacz „Piza nuova", Gustaw Ehren- 
berg: 

„W połowie XIII wieku rozpoczęła się właściwa 
literatura włoska, narodowym przemawiająca językiem. 
Po nieśmiałych próbach w sycylijskiem narzeczu, po 
mistycznych choć pełnych prostoty pieśniach franci- 
szkańskich poetów, pierwszym artystycznym objawem 
tej literatury była poezja, tworzona na wzór prowan- 
salskiej, czerpiąca w tej ostatniej formę i przedmiot, 
ale różniąca się od niej wyższym polotem myśli, sub- 
telną analizą uczuć, tudzież idealizacją, graniczącą z mi- 
stycyzmem. Odrodzenie religijnego uczucia we Wło- 
szech odbiło się w szczególy sposób na miłosnej poe- 
zji pierwszych trubadurów włoskich. Przesadny wy- 
raz czci kobiet, przejęty z prowansalskiego obyczaju, 
przybrał tu cechę bardziej marzycielską, splótł się, aż 
do nadużycia, z religijnemi wyobrażeniami i nadał sta- 
nowcze literackie uprawnienie temu obłędowi, który 
osobistą skłonność, nietylko w estetyczne lub nawet 
uczciwie kształcące, etyczne ustrajał pobudki, ale na- 
wet tworzył z niej cnotę, więcej niż cnotę: świętość, 
przedmiot czci. Poza piękną miarą szczerego uczucia, 
której wyraz znajdujemy nieraz w poezjach pierwotnych, 
najczęściej zaś w poezji słowiańskiej, znajduje się tylko 
miejsce na namiętność albo świadomą swojego chara- 
kteru mieszanego, zmysłowo-idealnego, albo rozwija- 
jacą się na gruncie rozmyślnego złudzenia i przybiera- 
jącą postać mistycznego zachwytu. Jakkowiek ta 
druga forma namiętności szlachetniejsze ma cechy i 
niekiedy posłużyć może do względnego duchowego po- 
stępu, mieści jednak w sobie niebezpieczeństwa, wy- 
nikające z jej chorobliwego i sztucznego nastroju. 
Słabsze umysły do zupełnego obłąkania prowadzi, w 
literaturze prędko się zużywa i wyczerpuje; po śpiewa- 
kach miłosnego zachwytu, występują nieraz głosiciele 
lekkomyślnych stosunków i rozpusty. 

» W literaturze włoskiej następstwo tych dwu dróg 
bardzo jest widocznem, Pierwszą z nich poszedł Dante 
Alighieri i na samym początku swojego literackiego za- 
wodu tak się głęboko zanurzył w otchłań owej misty- 
cznej adoracji, że nie wiele mu brakowało do zupełnej 
utraty równowagi umysłowej. Że się z tego obłędu 
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bluzki i wyroby trykotowego i t. d. sprzedaje po 
20°, zniżonych 


podniosł, że go owszem użył za szczebel do wydostania 
się na najszczytniejsze wyżyny poetycznej tworczości, 
winien to przedewszystkiem dzielnej organizacji umy- 
słu, wspartej rozległą na owe czasy nauką, wytrwałą 
pracą i badawczem ducha usposobieniem, winien to 
charakterowi energicznemu, lączącemu niejako z lon- 
gobardzką zaciętością starorzymską zdolność prakty- 
czną*. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w piątek Daniela męczenni- 
ka i Genowefy panny; w sobotę Kugenjusza biskupa; w nie- 
dziełę Telesfora męczennika i Emiljany panny. 

Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 40 rano, zachód przypada o go- 
dzinie 3 minut 48, długość dnia godzin 8 minut 8. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: ko- 
zły (rogacze) i zające; pa jarząbki, cietrzewie, głuszce, 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogól- 
ności. 

Przez cały rok należy ochraniać: łanie, sarny, cielęta 
i spiczaki, tudzież samice głuszców i cietrzewi. 

Tępić należy dziki i lisy. 

Kalendarz rybacki. W styczniu wolno łowić: bolenia, 
lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brza- 
nę, cyrkę, łososia, pstrąga i jazia. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota: „Kominiarze“, kom. 
Fr. Domnika (nowość). 

Niedziela o godz. 3-ciej: „Jasełka“. 

Niedziela o godz. 7-ej: „Kominiarze“, 
w 4-ech obr. Fr. Domnika. 

Poniedziałek o godz. 3-ciej: „Burza“, 
Szekspira (ceny zniżone do połowy). 


rodzajowa w 4-ech obr. 


kom. rodzajowa 


baśń w 6-ciu obr. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Warunki przedpłaty: w mieście miesięcznie 1 złr, 
za odnoszenie 20 ct. Na prowincji miesięcznie 1 złr. 
20 ct. 

Prosimy o rychłe nadsyłanie przedpłaty w celu 
uregulowania nakładu. 

Na listach i przekazach upraszamy pisać wyraźnie 
adres: 

Administracja „Naszego Głosu“ 


Świadectwo Maksa Nordaua. 


Jeden z dzienników polskich, dając sprawo- 
zdanie z ubiegłego roku, wypełnił je, ku niema- 
lemu zapewne zdziwieniu czytelników, atakami 
na fundację Nobla. 

Zapewne, wolno jest panom, dzierżącym miecz 
szóstego (inni twierdzą, że ósinego) mocarstwa, 
tym mieczem 'wywijać, jednakże to fechtowanie 
orężem w powietrzu, przypomina walki Donki- 
szota z wiatrakami. 

A: co jeszcze obniża wartość podobnego po- 
niżenia w opinji ogółu szlachetnej fundacji wiel- 
kiego filantropa, to powoływanie się na powagę... 
Maksa Nordan'a. 

Być może, iż ów pan, co tak mocno natrzą- 
sa się z przedstawicieli kultury skandynawskiej, 
uważając się za mądrzejszego od „18* nieśmier- 
telnych, którzy przyznali nagrodę np. takiemu Du- 
rantowi, twórcy Towarzystw Czerwonego Krzyża. 
I nam niezupełnie podoba się wybór Sully-Prud- 
homma, jednakże nie można bez ostrego skarce- 
nia przejść do porządku dziennego nad potępie- 
niem w czambuł fundacji. która jest jedną z naj- 
piękniejszych w dziejach rozwoju kultury. 

Oto, co pisze Max Nordau słynny żydek pru- 
ski, wódz sjonistów i t. d. „Tak zwani dobrze 
myślący, natury dworackie, urzędowo cechowani, 
mogą z wdzięcznością wspominać o Noblu. Jego 
fundacja jest wynikiem hierarchicznego zmysłu, 
który musi znaleść poklask u wszelkich „tajnych 
radców“. Pozostanie jednak bezpłodną, bo Nobel 
mógł wprawdzie poświęcić na nią pół setki milio- 
nów, ale brakło mu jednego, co takie fundacje 
napelnia własnem cieplem, owocnem życiem. Je- 
mu brało — milości!“ 

Ba! ba! Passy, Róntgen, Dunant i t. d. to są 
„tajni radcy“ — zaiste żałować trzeba, że takich 
radców więcej niema w świecie. Tego przecież 
żałować wypada, że znalazł się dziennik polski, 
który w braku innych argumentów na poparcie 
swoich absurdów szuka ich w utworach pióra 
osławionego żydowskiego pismaka. 

Tlómaczyć to można tylko tym psychopotycz- 
nym objawem, jaki w dziennikach pseudo-demo- 
kratycznych za często się u nas spotyka: w bra- 
ku jakiejkolwiek pozytywnej pracy na własnym 
zagonie — urządza się systematyczną nagonkę 
na wszystko, co dobre i szlachetne gdzieindziej. (?) 


Garbarska, 7. 


* Poseł Rotter, „Nasz Głos” i Morskie Oko. 
Sensacyjne rewelacje naszego dziennika o sprawie 
„Morskiego Oka“ pomieszczone w numerze z 27 gru- 
dnia (Nr. 86) nadesłane nam przez naszego korespon- 
denta, zacytował posel Rotter w mowie swojej wypo- 
wiedzianej w tym przedmiocie w Sejmie. Oczywiście 
faktów odsłoniętych w tej korespondencji nie można 


bieliznę, wełny, płócienka, 
cenach 
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„NASZ GŁOS: 


z dma 3 stycznia Nr. 91 


było pominąć w Sejmie milczeniem. Poseł Roiter był 
jednak na tyle nielojalny, że nie zacytował „Naszego 
Głosu*, lecz oświadczył, że czyta ten artykuł z „Wie- 
ku XX-go* który artykuł nasz przedrukował, oczywi- 
ście bez podania źródła. Zdarzyła się jednak drobna 
okoliczność, zdradzająca niezbicie, że artykul został 
przez posła Rottera do tego stopnia żywcem z „Na- 
szego Głosu* wzięty, iż nie zadał sobie nawet trudu, 
aby poprawić drobną pomyłkę druku, jaka się w na- 
szej zecerni do artykułu wkradła. Oto wydrukowano 
u nas przypadkiem: „Jeden z żandarmów węgierskich 
wyraził się nawet dumnie*, podczas gdy w 
rękopisie naszego korespondenta było: „Jeden 
z żandarmów węgierskich wyraził się nawet do 
mnie“, „Dumność* żandarmów węgierskich, wywo- 
łana przeoczeniem naszej korektorki, weszła dzięki po- 
słowi Rotterowi do stenograficznych protokołów sejmu, 
jako pomnik... szczególniejszej lojalności tego posła w 
cytowaniu źródeł, na których się opiera. 

* Losowanie przysięgłych I kadencji (lutowej) 
odbyło się dziś w prezydjum sądu krajowego, pod 
przewodnictwem wiceprezydenta sądu krajowego dra 
Juljana Morelowskiego, w asystencji radców sądu kra- 
jowego Zdzisława Katyńskiego i Mieczysława Turowi- 
cza, wobec prokuratora państwa, radcy sądu krajowe- 
go wyższego p. Romann Dolińskiego, delegata Izby 
adwokackiej mecenasa dra Bronisława Guńkiewicza i 
protokolanta-kancelisty p. Żelechowskiego. 

Jako przysięgli główni wylosowani zostali: Ange- 
lus Włodzimierz, dyr. zakł, zastawn., Bałuk Leon, 
właśc. realn., piekarz, Bartonec Franciszek, inspektor 
górniczy w Sierszy, Batko Józef, właśc. real. w Za- 
krzówku, Butelski Jan, właśc. realn., CGhyliński Mi- 
chal, właśc. wydawnictwa „Czasu*, Demetrykiewicz 
Mieczysław, urz. Tow. wzaj. ubezp., Gabryelski Zdzi- 
sław, właśc. sprzedaży fortep., dr. Gertler Norbert, 
lekarz, dr. Gross Adolf, adwokat i wł. realn., Isen- 
berg Leon, ajent handlowy, Kaczmarski Władysław, 
budowniczy, Kohn Dawid, właśc. ajencji handl., Ku- 
czmierczyk Józef, właśc. handlu korz., Kuczyński Fe- 
liks, blacharz, Kurkiewicz Juljan, właśc. handlu ksią- 
żek i art. religijn., Landau Saul Rafał, zegarmistrz, 
dr. Landau Zygmunt, lekarz, Liban Bernard, fabry- 
kant cementu w Podgórzu, dr. Łepkowski Karol, ad- 
wokat, dr. Mańkowski Leon, docent Uniw., dr. Mar- 
chlewski Leon. docent Uniw., dr. Merz Alfred, lekarz, 
Rozenzweig Henryk, właśc. realn., Rożnowski Stani- 
sław, właśc. realn., Salomon Adolf, urz. Banku hip., 
Sapalski Władysław, urz. asek., Serafiński Bartłomiej, 
właśc. realn., Śliwiński Józef, właśc. realn., Słyszko 
Andrzej, właśc. realn. w Podgórzu, Stanisławski Jan, 
prof. akad. szt. pięk., Stypkowski Franciszek, masarz, 
Tinberg Dawid, urz. Banku gal., Tlachna Leopold, 
budowniczy w Zakrzówku, Turek Franciszek, właśc. 
real, Wygrzywalski Jan, urz. Tew. wzaj. ubezp. 

Jako przysięgli zastępcy wylosowani zostali: Gold- 
gard Aron, właśc. realności, Natansohn Bernard, pry- 
watny, Pamm Mendel właśc. handlu mebli, Pułczyń- 
ski Józef, właśc. handlu korz., Singer Salomon, agent 
handlowy, Szklarski Andrzej, właśc. realn., Teitelbaum 
Kalman, właśc. realn., Walezakiewicz Antoni, właśc. 
realon, Waldmann Maurycy, właśc. realn., Weindling 
Baruch, właśc. handlu win. 

* Ii Bal akademicki urządzany staraniem Czytelni 
akad. im. Ad. Mickiewicza odbędzie się dnia 4 lutego 
1902 r. w sali Hotelu Saskiego. Komitet już od mie- 
siąca pracuje nader energicznie, aby bal wypadł jak 
najświetniej. 

* Wynik dzisiejszych wyborów do komisyj podat 
kowych przedstawia się jak następuje: 

I koło: 1) Jałbrzykowski Zygmunt, właściciel dóbr 
Ujazd, członek; 2) Władysław hr. Mycielski z Łucza- 
nowic, zastępca. 

lI koło: 1) Amster Maurycy, propinator z Kro- 
wodrzy, członek; 2) Rosenzweig Abraham, dzierżawca 
prop. Łobzów, zastępca; 3) Szlang Eliasz, wł. realn. 
w Czarnej wsi, zastępca. 

II koło: 1) Tiefenbrun Eliasz, dzierż. dóbr Wy- 
ciąże, członek; 2) Bernard Kornblum, piekarz z Kro- 
wodrzy, zastępca. 

Ą więc w drugiem i trzeciem kole sami żydzi! 
Prześlicznie! Coraz lepiej! 

* Ż teatru. Dzisiaj artyści nasi pod kierunkiem p. 
Walewskiego i w obecności autora dwukrotnie robią 
generalną próbę z 4 aktowej komedji rodzajowej Fr. 
Domnika „Kominiarze“ w której główną rolę odegrają 
pp. Puchniewska, Ordonówna, Wojcicka, Kosmowska, 
Gawlikowska, Sokolicz, Jeremi i Teodorowicz, pp. Mie- 
lewski, Kotarbiński, Bednarczyk, Zelwerowicz, Przyby- 
lowicz, Jednowski, Wojcicki i inni. 

* Usiłowane samobójstwo. Władysław  Fretter, 
trochę robotnik, trochę służący, a przedewszystkiem de- 
sperat kupił sobie wczoraj za kilka halerzy zapałek, 
fosfor rozmoczył w spirytusie i wypił tę truciznę. Za- 
słabiszy upadł koło kościoła Marjackiego. Wezwane po- 
gotowie, po udzieleniu mu pomocy i wypompowaniu 
żołądka odwiozło niedoszłego samobójcę do szpitala św, 
Łazarza. 

* Kradzież. Wczoraj o godzinie 2 popołudniu do- 
konano śmiałej kradzieży na szkodę żyda Abrahama 
Feigenbauma, przy ul. Dietlowskiej l. 40 zamieszka- 
lego. Skradziono mianowicie z zamkniętej spiżarni za- 
pasy domowe w wartości 10 kor. Charakterystycznem 
zaś jest, iż złodziej w biały dzień operując nie zwró- 
cil niczyjej uwagi. 

* H. K. T. Z przykrością zmuszeni jesteśmy za- 


Kompletne wyprawy kuchenne 3 


znaczyć, iż pewien wlasciciel fabryki wyrobów cukier- 
niczych w Krakowie, rozdaje swym odbiorcom i przy- 
jaciołom torebki na papiery, na których w języku 
hakaty poleca swoje wyroby. Sądzimy, iż zaszła omyłka, 
gdyż nie posądzamy żadnego Polaka o świadome sze- 
rzenie germanizmu u nas. Zwracamy się zatem do in- 
teresowanego z uwagą, iż wskazanem by było aby w 
jak najkrótszym czasie wycofał owe torebki z reklamą 
w języku niemieckim, a zastąpił polskiemi. W nadziei, 
Że to uczyni, nie wymieniamy nazwiska, 

)( Zawsze oni. „Gazeta Warszawska“ donosi: We 
wszystkich przestępstwach dotyczących „żywego to- 
waru* i... okowity, zawsze można z całą słusznością 
powiedzieć: „szukaj żyda”. I onegdaj, przed odejściem 
pociągu do Granicy na dworcu Wiedeńskim żandarm 
zobaczywszy dwie młode wieśniaczki w towarzystwie 
żyda trafnie osądził, że to „żywy towar* i handlarz. 
Z doraźnego śledztwa okazało się, że to są Litwinki 
z powiatu Trockiego, obie siostry. Mlode wieśniaczki 
same dobrze nie wiedziały gdzie jadą. Oto do służby. 
Ale jakiej i dokąd! — nie nie podejrzywają. Areszto- 
wani żydzi — bo znalazł się wnet i drugi — przy- 
znali się, że mieli polecenie dostawić Litwinki za gra- 
nicę. 

Są to: Szlama Rosenberg i Symcha Pargamut. Za- 
pewne idąc po nitce do kłębka, dotrze śledztwo i do 
główniejszych macherów zorganizowanego handlu „ży- 
wym towarem*, którego Pargamut i Rosenberg są 
tylko podrzędnymi agentami. Prawie jednocześnie w 
domu pod nr. 30, przy ulicy Targowej na Pradze, 
wykryto gorzelnię. Znaleziono tedy kociołek mosiężny, 
aparat destylacyjny i różne przybory do wydobywania 
spirytusu z politury. Właściciel mieszkania Izrael Ret- 
man, mimo tak przekonywających dowodów udawał nie- 
świadomego. To ktoś dla żartu sobie tak robił — tłó- 
maczył Izrael. A może to były jakie doświadczenia 
chemiczne? — dodawał z rozczulającą naiwnością. 
Osadzony w areszcie Retman spólników wzbrania się 
wymienić, 

)( Losy. Przy wczorajszem ciągnieniu austrjackich 
losów „Czerwonego Krzyża“ główna wygrana 70.000 
k. padła na serję 10.462 Nr. 36, druga wygrana 
20.000 k. padła na s. 822 Nr. %6. 

Przy ciągnięniu losów brunszwiekich główna wy- 
grana 45.000 marek padła na s. 4508 Nr. 7. 

)( Kobieta postrzelona w niedzielę przez leśniczego 
w lesie klasztoru franciszkańskiego obok Kozielnik, 
o czem donieśliśmy już w wiadomości telefonicznej, 
nazywa się Marja Niczej, jest córką włościanina z 
Przysiółka Pirejówka pod Sichorem. Szła ona w to- 
warzystwie innych osób do kościoła, a chcąc sobie 
skrócić drogę szła Ścieżką przez las, którędy był prze- 
chód wzbroniony. Leśniczy twierdził, że strzał padł 
przypadkowo i zgłosił się sam. Pozostaje on w wię: 
zieniu. Kula ugrzęzła rannej w nodze. 

)( W seminacjach duchownych we Lwowie i Kra- 
kowie bawi kilkunastu kleryków amerykańskich, Irland- 
czyków z rodu, którzy mają się nieco wyuczyć języka 
polskiego, aby następnie módz objąć stanowiska du- 
chownych wśród Polonji w Ameryce. Donosiliśmy już 
w swoim czasie o ich przyjeździe. 

)((U nas inaczej. Na posiedzeniu Rady m. Lwowa 
odmówiono lwowskiej szkole ewangelickiej podwyż- 
szenia subwencji na rok 1901. W dyskusji jaka się 
nad tą sprawą wywiązała, żądali mowcy, by na przy- 
szłość udzielano subwencji jedynie pod tym warun- 
kiem, że przy wykładach uwzględniany będzie w wię- 
kszych rozmiarach język polski. U nas w Krakowie 
podobny wniosek radcy Bartoszewicza został odrzuco- 
ny, a występował przeciwko niemu sam pan hr. Tar- 
nowski. 

JC Wykrycie tajemnicy. Wiadomo, że rząd rosyj- 
ski zaprowadził niedawno cło od książek polskich wy- 
dawanych zagranicą, a rosyjskie ministerjum skarbu 
usprawiedliwiło ten krok swój tem, że drukarze i księ- 
garze z Królestwa Polskiego uskarżali się, iż nie są 
w stanie sprostać taniości książek wydawanych w Ga- 
licji i prosili ministra o obronę rodzinnego przemysłu 
przed konkurencją Polaków z Galicji. Ministerjum nie 
wymieniło nazwiska żadnego z tych drukarzy i księ- 
garzy, którzy to podanie wnieśli, więc publiczność za- 
chodziła w głowę, kto też mógł z takiem niepatujo- 
tycznem żądaniem wystąpić do rządu. W prasie zaś, 
nie wiedzieć na jakiej podstawie powstało tu i ówdzie 
podejrzenie, że musiał chyba z tem żądaniem wystą- 
pić Gebethner, król księgarzy warszawskich. Aliści p. 
Gebethner w otwartym liście zaprzeczył temu sta- 
nowczo, a sfery interesowane zaczęły tem  gorliwiej 
starać się o wykrycie tajemnicy i o wymienienie na- 
zwisk autorów owej prośby do rządu rosyjskiego. Aż 
wseszcie teraz sprawa się wyjaśniła: Nikczemne to 
podanie wniosły dwie firmy drukarsko-księgarskie w 
Częstochowie: jedna Kohn i Oderfeld, druga Moritz 
Stochelski, obie izraelickie i obie trudniące się wyda- 
wnictwem senników egipskich i innych podobnych 
szkodliwych książek. Z Warszawy donoszą, że tam 
prywatnie — ponieważ w dziennikach nie wolno ta- 
kich rzeczy pisać — odbywa się propaganda za zu- 
pełnem zbojkotowaniem tych firm. 

)( Leon XIII do episkopatu czeskiego. „Vater- 
land* ogłasza pismo apostolskie, które papież na prośbę 
arcybiskupa ołomunieckiego, Kohna, wystosował do 
episkopatu w Czechach i na Morawach. Pismo pod- 
nosi, że obok rozmaitych zewnętrznych i wewnętrznych 
wrogów sprawy katolickiej, istnieje także spór wśród 
katolików, w sprawie kwestji językowej. Papież nie 


chce rozstrzygać w tym sporze, w każdym razie trzeba 
jednak przy wszelkiej ochronie języka ojczystego, tak 
samo, jak przy popieraniu każdego innego prawa jed- 
nostek, mieć na oku wspólne dobro państwa. Ojciec 
św. wzywa więc wiernych, aby w tego rodzaju spo- 
rach nie zapominali o wspólności wiary i pokrewień- 
stwie duchowem i starali się unikać sporów i niena- 
wiści. Duchowieństwo musi być wzorem, pamiętając 
o tem, że mięszanie się w tego rodzaju spory sprze: 
ciwia się ich urzędowi. Na to należy szczególnie mieć 
wzgląd przy wykształceniu młodych duszpasterzy w se- 
minarjach. 

)( Strejk w kopalniach djamentów. Jak donosi 
amsterdamski „Hetvolk“, zgromadzenie przewódców 
stowarzyszeń robotników djamentowych uchwaliło wo- 
bec onegdajszej uchwaly pracodawców, proklamować 
ogólny strejk w ich kopalniach. 

)( Z Żurawna donoszą „Słowu Polskiemu*, że dnia 
30 z. m. odbyło się tam burzliwe posiedzenie rady 
miejskiej, na którem 16 głosami przeciw 3 uchwalono 
wyrazić wotum nieufności naczelnikowi gminy Her- 
szowi Franklowi, a to z powodu jego zgubnej gospo- 
darki, 

)( Olbrzymie okręty. Z Glasgowa donoszą: Tutej- 
sza fabryka okrętów otrzymała od admiralicji wezwa- 
nie, by przedłożyła w jak najkrótszym czasie prelimi- 
narz budowy dwóch okrętów wojennych, pięciu pan- 
cerników I. klasy i dwóch krążowników III. klasy. 
Okręty wojenne będą największe, jakie wogóle posiada 
marynarka angielska. 

)C Monopol spirytusowy Z Czerniowiec donoszą 
do „Słowa Polskiego“, że wczoraj odbyło się tam pod 
przewodnictwem marszałka krajowego, Lupula, zgro- 
madzenie właścicieli większych posiadłości, na którem 
obradowano nad sprawą zniesienia prawa propinacyj- 
nego, a zaprowadzenia monopolu spirytusowego. Po 
referacie dra Halbana, uchwalono wystosować do rządu 
prośbę o zniesienie prawa propinacyjnego na Bukowi- 
nie i objęcie zobowiązania funduszu propinacyjnego, 
przez zaprowadzenie monopolu spirytusowego. Wy- 
brano następnie komitet, w sklad którego weszli: Mu- 
stazza, dr. Plonder i prof. Halban. Komitet ten chce 
nawiązać rokowania także z właścicielami większych 
posiadłości w Galicji. 

)( Zatonięcie austrjackiego parowca. Ajencja Ha- 
vasa donosi z Rouen, że austrjacki parowiec „Deak*, 
który odpłynął z Tryestu z ładunkiem zboża i drzewa, 
częściowo spłonął. Szkoda jest znaczna. 

)( Sankcja. „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz udzielił 
sankcji uchwalonemu przez Sejm galicyjski projektowi 
ustawy w sprawie pozwolenia gminie m. Nowy Sącz 
na pobieranie myta drogowego. 

)( Zjazd rosyjskich przyrodników. 7 Petersburga 
donoszą : Wczoraj nastąpiło tu otwarcie XI-go kongresu 
rosyjskich przyrodników i lekarzy pod honorowem prze- 
wodnictwem księcia oldenburskiego. Krakowski Uni- 
wersytet reprezentuje prof. Wicherkiewicz. Skąd się 
wziął ten reprezentant krakowskiego Uniwersytetu na 
zjeździe rosyjskich przyrodników, tego nie umiemy 
wyjaśnić, 

)( Z Doliny donoszą: Na przedmieściu Obliskie 
zdarzył się wczoraj bardzo smutny wypadek. Kilku 
parobczaków przyszło po kolędzie do Ewy Stefaniszyny. 
Podczas zabawy jeden z parobczaków, nazwiskiem Jan 
Lorenc, wziął do ręki pistolet i tak nieostrożnie nim 
poruszał, iż broń wypaliła. Strzał ugodził parobka Wil- 
helma Krama, siedzącego naprzeciw niego. Strzał ranił 
Kramera ciężko, który upadł bez przytomności. Odwie- 
ziono go do szpitala powszechnego we Lwowie. 

)( Kwaterunek. Ministerstwo obrony krajowej w po- 
rozumieniu z państwowem ministerstwem wojny, wy- 
znaczyło wynagrodzenie, płacić się mające w Galicji 
przez skarb wojskowy w roku 1902, za objady, które 
podczas przemarszu należą się od ponoszących kwate- 
runek żołnierzom, począwszy od zastępcy oficera aż do 
najniższego stopnia w następujących kwotach; 48 ha- 
lerzy dla miasta Krakowa, 35 dla wszystkich innych 
stacyj przechodzących, oprócz Lwowa i Krakowa. 

)( Losowanie. Dnia 31 grudnia odbyło się 25 lo- 
sowanie obligacji krajowego funduszu propinacyjnego 
na ogólną kwotę 2,222.800 koron. Wyszczególnienie 
tego losowania znajduje się w dzisiejszym dodatku do 
„Gazety Lwowskiej“. 

)( Arcybiskup ormiański, ks. Józef Teodorowicz, 
przybył wczoraj o godzinie 2 minut 11 do Lwowa. 
Na dworcu kolejowym oczekiwało na niego ducho- 
wieństwo ormiańskie i licznie zgromadzeni członkowie 
tutejszej ormiańskiej kolonii. Gdy ks. arcybiskup przy- 
był do poczekalni I klasy, powitał go imieniem kato- 
lików-Ormian ks. kanonik Dawidowicz, zaś imieniem 
dyecezji poseł na Sejm krajowy Mikołaj Krzysztofowicz. 
Arcybiskup Teodorowicz, w odpowiedzi na powitanie, 
podziękował najpierw ziemianom za serdeczne przyję- 
cie, następzie zaś zapewnił obecnych, że wszystkie 
swoje siły, myśli, serce i pracę poświęci dla dobra 
swoich poddanych. Z dworca udał się arcybiskup 
wprost do pałacu arcybiskupiego. 

J( Książę Jerzy Czartoryski otrzymał wiele tele- 
gramów gratulacyjnych z powodu złożenia deklaracji 
w Sejmie. Między innemi otrzymal także następujący 
telegram: „Cześć i wdzięczność świetnemu Kołu po- 
słów polskich za przepiękną deklarację w sprawie 
wrzesińskiej! Profesor Wicherkiewicz*. — „Hołd skła- 
dam księciu panu za to świetne wystąpienie! Kowalski 
z Birczy“. 
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nagminnie epidemja tyfusu brzusznego. 

)( Recepcye u marszałka. „Słowo Polskie“ do- 
wiaduje się, że bal u marszałka krajowego hr. An- 
drzeja Potockiego odbędzie się dnia 28 stycznia. Bal 
u namiestnika hr. Leona Pinińskiego odbędzie się dn. 
8 lutego. 

U p. marszałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego 
odbył się wczoraj o godz 8-mej wieczorem pierwszy 
objad, na który przybyli: Cecylia hr. Badeniowa, ks. 
Jerzy Qzartoryski z córką, księstwo Andrzejowie Lu- 
bomirscy, hr. Roman Potocki z żoną, baron Lóbl 
i inni. 

)( Tadeusz Rittner, syn b. ministra, złożył w dy- 
rekcji teatru lwowskiego jednoaktówkę p. t.: „Są- 
siadka*. 

)( Bel Sorel nie przyjedzie do Lwowa. Narady 
prowadzone ze strony dyrekcji teatru lwowskiego z p. 
Bel Sorel, która w lutym b. r. miała przybyć do 
Lwowa na ponowne występy gościnne, rozbiły się 
z powodu niezgody co do warunków pieniężnych. 

S Zamach dynamitowy. Z Kijowa dochodzi nie- 
sprawdzona jeszcze, ale sensacyjna wiadomość, którą 
przeto tu powtarzamy, uie ręcząc bynajmniej za jej 
prawdziwość. Donoszą mianowicie, że na podwórzu 
pałacu gubernatora, pod balkonem, przytykającym do 
sali, w której właśnie zebrani byli dygnitarze i śmie- 
tanka towarzystwa kijowskiego na wieczorne, danym 
na cześć bawiącego w Kijowie wielkiego księcia Kon- 
stantego Konstantynowicza, eksplodowała onegdaj bom- 
ba. Wśród gości, przerażonych tą eksplozją i nie zda- 
jących sobie w pierwszej chwili sprawy, co się stało, 
tem bardziej, że po wybuchu nastąpiło takie wstrzą- 
śnienie, jakby się cały pałac walił, powstała ogromna 
panika. Wiełe pań zemdlało, inne przerażone uciekły 
na ulicę. Polieja, która natychmiast rozpoczęła docho- 
dzenia, znalazła na podwórzu metalowe szczątki bomby. 
Wybuch był tak silny, iż wszystkie szyby z okien pa- 
łacu, prowadzących na podwórze, wyleciały. Ponieważ 
policja żywiła podejrzenie, iż bombę podłożyli studenci, 
chcąc się zemścić za przedsięwzięte przeciw nim za- 
rządzenia, przeto aresztowała kilkudziesiąciu studentów. 
Atoli za wstawieniem się za nimi wielkiego księcia 
wypuszczono ich na wolność. Po mieście wieść o tym 
zamachu rozeszła się lotem błyskawicy 1 wywołała 
wielkie wzburzenie. Wszyscy uważają to za cud praw- 
dziwy, iż sala balowa nie zawaliła się i nie pogrzebała 
pod gruzami znajdujących się w niej gości. 

$ Rosyjski koncept. Opowiadają, że kiedy po raz 
pierwszy prezentował się jen. gub. Czertkowowi pre- 
zydent miasta Warszawy, jen. Bibikow (człowiek, jak 
powszechnie utrzymują, bardzo przyzwoity i rozsądny), 
Qzertkow zamiast rozpytać się o stosunkach, położeniu, 
stanie i potrzebach Warszawy, zagadnął go ostro: 

— Słyszałem, że u pana, w magistracie, sami u- 
rzędnicy polacy. Czy tak jest? 

— Rzeczywiście — odpowiedział Bibikow —- mam 
ich wielu i nie usuwam, bo są Zdołni, pracowici i 
uczciwi. 

— A, to właśnie nam takich w Rosji potrzeba ; 
to ich tam należy przenosić... 

$ Podziękowanie cara. Na ten temat humorysty- 
czne pismo berlińskie „Lustige Blätter“ zamieściło w 
ostatnim numerze dwa obrazki charakterystycznej tre- 
ści. Na jednym widać pięść z workiem z 5000 mar- 
kami, pod nią nadgraniczną spaloną niedawno miejsco- 
wość, Wysztyniec i licznych miejscowych żydów i po- 
laków. Na drugim widać ramię „cara*, podpisującego 
ukaz z pozwoleniem na zbieranie w obrębie cesar- 


stwa rosyjsktego składek na rzecz ofiar procesu 
wrzesińskiego. Dopisek brzmi: „Der Zar zeigt sich 
erkenntlich*. 


$ Ważne dla budujących kościoły! Szyby do o- 
kien, układane z poszczególnych pryzm i krążków, wy- 
twarzano do niedawna w ten sposób, jak przed set- 
kami lat, tj. za pomocą oprawiania kawałków szkła w 
ołów. Otrzymywało się więc okna, w których poszcze- 
gólne szybki wiatr łatwo rozluzowywał i przez szpary 
między oprawą a szybą przenikał, a nadto miało się 
szyby na wypadek ognia jak najniewytrwalsze, bo o- 
prawa topiła się łatwo i całe okno rozsypywało się 
od razu w gruz. Dodać do tego potrzeba, że oprawa, 
z konieczności gruba, zabierała dużo światła, a nadto, 
jeśli okno było wielkie, należało je jeszcze wzmocnić 
sztabami żelaza. Dzisiaj wyrabia się szyby składane 
przy pomocy elektrolizy, czyli dokonywa się t. zw. 
„Szklenia elektrycznego w sposób następujący: krążki 
i pryzmy, białe czy kolorowe, z których szyba okienna 
ma być utworzoną, układa się na stole obok siebie w 
obmyślanym porządku i wkłada się pomiędzyj nie, 
cienkie paski blachy miedzianej, które się następnie w 
miejscach krzyżowania, jako tako ze sobą lutuje. — 
Idzie tylko o to, ażeby kawałki szkła obok siebie w wy- 
maganem położeniu utrzymać i tak je ostrożnie do ką- 
pieli elektrohtycznej włożyć. W kąpieli tej jest rozpu- 
szczoną sól miedziana, z której miedź metaliczna się 
wydziela, łącząc się przytem z paskami miedzi w szy- 
bie i wciskając się w każdą szparkę pomiędzy szkło, 
a metal. Po 30 do 40 godzinach tej kąpieli, nastę- 
puje tak ścisłe spojenie wszystkich krążków i pryzm 
szklanych, jak gdyby były za pomocą prasy w metal 
wciskane, a oprawa będzie niesłychanie trwałą. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 309 złr. 


HUMOR 


Na czasie. 
. Jestem fryzjerem, przyszedłem polecić się szanownej 
pani, na rozpoczynający się karnawał... 
„ „z da fryzjera nie potrzebuję!. Czy pan nie widzisz, 
że jestem modernistką-dekadentką? 


Teść — oszukańcem 

— Wyobraź sobie, jak ja straszliwie z mojem małżeń- 
stwem wpadłem!. Teść obiecywał mi w swojem biurze sy- 
nekurę, a teraz żąda, abym po odbiór pensji zgłaszał się 
do biura — osobiście! 
GAZ ZZA ZZ A ZOE ZZ OZ 

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta lwowska* ogłasza: 
Wyższy Sąd krajowy w Krakowie zamianował auskultanta- 
mi sądowymi praktykantów: Stanisława Steina, Władysława 
Kiernika, Andrzeja Domańskiego i Bronisława Krzyżanow- 
skiego i przeniósł oficjałów kancelaryjnych: Stanisława Ja- 


klińskiego z Dąbrowej do Jasła, zaś kancelistę Franciszka 


Grossa z Limanowej do Żmigrodu. 


XLVI. Giągnienie _ losów m. Krakowa. 
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TELEGRAMY „NASZEGO GŁOSU“. 


Główna wygrana losu krakowskiego. 

Lwów: Główna wygrana krakowskich losów, 
padła na los, zakupiony na spłaty miesięczne 
u pewnej firmy bankowej lwowskiej, Nabyweą 
losu jest współpracownik pewnej firmy handlo- 
wej we Lwowie. 

Rezygnacja lwowskich radców miejskich. 

Lwów: Na wczorajszem tajnem posiedzeniu 
przyjęła rada miejska do wiadomości zgłoszone 
przed kilku miesiącami rezygnacje radców Kaje- 
tana Janowskiego i Tadeusza Romanowicza. 

Przymierze włosko-francuskie. 

Kolonja: „Kölnische Zgt.* donosi w sprawie 
umowy francusko-włoskiej odnośnie do kwestji 
morza Sródziemnego, iż umowę taką w Austro- 
Węgrzech i w Niemczech można tyłko z najwyż- 
szem zadowoleniem przyjąć, albowiem trójprzy- 
mierze chce zabezpieczyć pokój w Europie. 

Porozumienie między Francją a Włochami 
daje większą gwarancję tego pokojn. Oczywiście 
jeżeli umowa zawarta między Włochami a Francją 
nie zawiera postanowienia, że Włochy mają wol- 
ne ręce zdobyć na Turcji Trypolis, lecz utrzy- 
mać tam tylko pewien wpływ. 

Ojciec św. przeciw rządowi we Francji. 

Paryż: Z Rzymu donoszą, że Ojciec św, przyj- 
mując grono katolików francuskich, oświadczył, 
że ustawa o kongregacjach jest najcięższym za- 
machem na Kościół katolicki, jaki kiedykolwiek 
we Francji wykonano. Jedyny ratunek w obe- 
cnem położeniu mogą dać nowe wybory do Izby 
deputowanych. Katolicy powinni gromadnie po- 
przeć program utworzonej przez dep. Piou gru- 
py konstytucyjnej. 

Przesilenie w „Figarze*. 

Paryż: Pierwsza [zba sądu apelacyjnego wy- 
dała wyrok w sprawie „Figara“. W wyroku po- 
wiedziano, że ostatnie nadzwyczajne zgromadze- 
nie akcjonarjuszy zakończyło się legalnie i że 
zgodnie z uchwałą tego zgromadzenia Perivier 
i de Rodays powinni w ciągu tygodnia oddać 
kierownictwo „Figara* przedstawicielowi rady nad- 
zorczej Prestatowi. 

Sanatorjum dla suchotników w Angjji. 

Londyn: „Daily Mail“ donosi, że niejaki Gassl, 
którego ojciec był bankierem we Francji, zapisał 
20.000 funtów szterl. na budowę sanatorjum dla 
suchotników w Anglji (miejscowości depesza nie 
podaje). 

Wyzyskiwanie Turcji. 

Konstantynopol : Słychać, że Anglja domaga 
się od Turcji znacznego rozszerzenia przyznanego 
jej na założenie stacji węglowej terytorjum. W. 
Porta jest mocno zaniepokojona, ponieważ ze 
strony angielskiej czynią się zabiegi, aby ludność 
arabską zbuntować przeciw sułtanowi. Podobno 
Anglicy mają zamiar utworzenia w Mece osobne- 
go kalifatu pod protektoratem angielskim. 

Przesilenie w Bułgarji. 

Sofja: Caly gabinet Karawełowa oświadczył 
swą solidarność. Przesilenie trwa dalej. Kara- 
wełow domaga się rozwiązania sobranja, na co 
jednak dotychczas książe nie chce się zgodzić. 

Konferencje cukrowe. 

Paryż: „Journal de Brukselles* donosi, że 
konferencja cukrowa, która się miała zebrać po- 
nownie dnia 6 bm., zostanie odłożoną do dnia 
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13 albo 20 bm. Z artykułów dzienników o instru- 
kcjach delegatów francuskich na tę konferencję 
można nabrać pessymistycznego zapatrywania o 
rezultacie tej konferencji. 

Przyjażń rosyjsko-francuska. 

Paryż: Minister wojny jenerał Andrć otrzy- 
mał od rosyjskiego ministerstwa wojny depeszę, 
w której ministerstwo dziękuje imieniem cara i 
całemu ministrowi francuskiemu za życzenia no- 
woroczne armji francuskiej. Telegram zawiera 
dalej słowa: „Armja rosyjska z swej strony ró- 
wnież żywi najgorętsze życzenia dla znakomitej 


armji francuskiej, z którą jest połączoną węzłami | 


najwyższej przyjaźni i sympatji*. 
Sprawa wenezuęlska. 

Nowy Jork: Telegram z Port de France do- 
nosi, że parowiec „Panrigh* z jenerałem Matos, 
wielu oficerami i 300 ochotnikami na pokładzie, 
odpłynął do Wenezueli. Okręt ma po drodze za- 
brać jeszcze inne załogi. Parowiec jest nowożytnie 
urządzony, jest lekko opancerzony i posiada kilka 
dział. 

Nowy Jork: Tutejszy konsul wenezuelski otrzy- 
mał następującą depeszę z Caracas z dnia '2-go 
stycznia: 

„Fernandez pobity. Pietro wzięty do niewoli. 
Prezydent Castra pokonał w znpełności rewo- 
lucję*. 

Waszyngton: Z Caracasu donoszą, że prezy- 
dent astro zamierza odrzucić wszelkie ulti- 
matum niemieckie, powołując się na doktrynę 
Monroego i licząc na opiekę Slanów Zjednoczo- 
nych. 

Wojna w południowej Afryce. 

Heilbron: (Biuro Reutera) Na południe od linji 
blokhausów pomiędzy Frankfortem a Pafelkop 
słyszano d. 28 grudnia gwałtowny ogień działo- 
wy. W Leuwkop ma się zbierać wielka liezba 
Boerów. W Vrede spostrzeżono d. 26 b. m. Boe- 
rów pracujących w Leuwkop za pomocą heljo- 
grafu. Devet ma przebywać w Leuwkop. 

Londyn: Z Pretorji donoszą: Wojsko Deweta 
stoi wciąż jeszcze pod Langbergiem. W bitwie 
Tweefonteinem zginęło 30 Boerów, 50 poniosło 
rany. Komendanci angielscy Spens i Plumer prze- 
pędzili oddział Britza przez linję kolejową na po- 
ludnie. Jen. Bruce Hamilton miał spotkanie z od- 
działem Grobelaara na wschód Ermela. Nieprzy- 
jaciel uszedł wśród mgły, utraciwszy cztere:h 
zabitych i 11 jeńców. French robi pomyślne po- 
stępy na północy. 

Londyn: Uderzenie Deweta na Anglików pod 
'Tweefonteinem stoi w związku z podjęciem przez 
Boerów nowej akcji zaczepnej. W Kapsztadzie 
oddawna spodziewano się, że Dewet na czele 
2000 ludzi rozpocznie operacje w północno-wscho- 
dniem Oranju. Jest to hufiec wyborowy, złożony 
z najlepszych komend. 

Bomba w Kijowie? 

Petersburg: Podaną przez zagraniczne dzien- 
niki wiadomość o rzuceniu bomby przed pała- 
cem w. księcia Konstantyna- Konstantynowicza 
w Kijowie, uznają tutejsze koła jako z gruntu 
zmyśloną. 

Portugalska mowa tronowa. 

Lisbona: Król dokonal wczoraj otwarcia kor- 
tezów mową tronową. Mowa tronowa zaznacza 
na wstępie, że stosunki » zagranicą są dobre i 
stwierdza podwyższenie kursów portugalskich pa- 
pierów państwowych na zgranicznych giełdach i 
pelepszenie się agta złota portugalskiego. 

Król wspomniał następnie o ustawie z dnia 20 
maja 1893 o zobowiązaniach płynących z długu 
państwowego i wyraził nadzieję, że obecne sto- 
sunki umożliwią uzyskanie znaczniejszych kredy- 
tów. W końcu omawia mowa tronowa kilka 
kwestji wewnętrzno administracyjnych. 


Kijów: Wykryto tu drugi przypadek zapa- 
dnięcia na nosaciznę wśród ludzi. Zachorowała 
kobieta, która się zaraziła przy doglądaniu trzech 
koni, dotkniętych nosacizną. 

Wiedeń: Stan chorego już od dłuższego czasu 
na malarję znanego podróżnika afrykańskiego 
dra Emiła Holuba tak się pogorszył, iż obawiają 
się każdej chwili katastrofy. 

Wiedeń: Cesarz przyjął dziś przed południem 
w osobnej audjencji ks. Henryka Reuss-Kó- 
stritz. 

Wiedeń, Kasjer miejskiego zakładu dla starców 
Ludwik Jedliczka, który po dokonaniu defrau- 
dacji zbiegł, stawił się sam wczoraj w sądzie 
karnym i został aresztowany. 

Londyn: Król polecił księciu Walii, aby poje- 
chał do Berlina na uroczystości w rocznicę uro- 
dzin cesarza niemieckiego. 

Sofja: Dzienniki „Swiet* notuje pogłoskę o 
uwolnieniu Miss Stone. 


z giełdy południowej. 
Wiedeń: Marki 117:25; renta majowa 99-10; 
węg. renta koronowa 94:35; akcje austr zakł. 
kred. 633:—; akcje węg. zakł. kred.654*- ; akcje 
Anglobanku 261:50; akcje Unionbanku 545—; 
akcje Bankvereinu 4483:—; akcje Lóanderbanku 
417:50; akcje kolei państw. 655*—; lombardy 


_„SARMACYA* 


w Krakowie, ul. Szewska 1. 2. eo: 


81—; akcje kol. Elbethal 451—; akcje fabryki ' 


broni —'—; akcje tytoniowe ——; Alpiny 
401:50; Rima Muranyi 474*—; pragskiego Tow. 
żel. 1480:— ; losy tureckie 101:25; Ruble 253-25; 
40% Gal. pożycz. kr. z r. 1898: 98:70; 497, Li- 
sty zastaw. Banku kraj.: 92:—; 56 L listy Tow. 
kred. ziemsk. 92:—; usposobienie giełdy: silne. 

(Targ zbożowy). Pszenica na wiosnę 9:17 
do 9:18, pszenica na maj, czerwiec —'— do 
—'—, pszenica na jesień —— do ——, żyto 
na wiosnę 7:70 do 7:71, żyło na maj, czerwiec 


—— do ——, żyto na jesień —— do — —, 
kukurudza na maj, czerwiec 5'74 do 5:75, kuku- 
rudza na czerwiec, lipiec —— do ——, kuku- 
rudza na lipiec, sierpień — — do —'—, owies 
na wiosnę 7'76 do 7:77, owies na maj, czerwiec 
-—'— do — —, owies na jesień —'— do ——, 
rzepak na styczeń, luty —— do ——, rzepak 
na sierpień, wrzesień —'— do —'—, olej rzepa- 
kowy na styczeń, kwiecień ——. Tendencja: osła- 


biona. Pogoda piękna. 
Cukier (tendencja spokojna) 18:10. Spirytus 
(bez interesu) 35:60. Nafta niezmieniona. 


Wiedeń: Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza w dalszym ciągu: w piechocie zamia- 
nowani kadetami rezerwowymi podoficerowie re- 
zerwowi: Karol Schenk z 17 bat. strz. do 98, 
Piotr Kohnt 15, Józef Drobilek 18, Tomasz Wój- 
cik 80, Hugo Martinetz 30, Otto Dentsch z 2 p. 
strz. tyrol. do 100, Jan Polaczek z 30 do 55, 
Rudolf Fischer 1, Jan Trzesky z 30 do 55, Gu- 
staw Ghristyan 18, Franciszek Beichel z 5 bat. 
strz. do 96, Wilhelm Rotsch z 94 do 93, Edward 
Sykora z 18 do 16, Wacław Jansa z 84 do 54, 
Wacław Kostórkiewicz 13, Baruch Reif recte Ba- 
res z 50 do 55, Franciszek Kratochwil 54, Her- 
man Freytag z 4 do 100, Aleksander Szulisławski 
z 30 do 77, Władysław Potrzebnieki 80, Henryk 
Speck 18, Józef Lachmayr z 30 do 77, Franci- 
szek Gabitzer z 4 do 93, Ferdynand Thiele z 18 
do 73, Wacław Jausky z 18 do 98, Salomon 
Zelt 57, Adolf Loibl z 8 p, tyr. strz. do 77, Wła- 
dysław Reinberger 80, Leon Żytny z 30 do 55, 
Gerhard Rachalski z 30 do 77, Libor Suba, z 5 
bat. strz. do 54, Mieczysław Muszyński z 30 do 
45, Alojzy Beier z 5 bat. strz. do 73, Stanisław 
Trcala z 3 do 54, Jan Krupski z 30 do 40, Jan 
Postulka z 3 do 100, Adolf Kasparek z 3 do 54, 
Rudolf Huber z 30 do 77, Franciszek Piaszczyń- 
ski z 30 do 45, Jan Jaśnikowski 24, Wiktor Se- 
tinski z 4 bat. pion. do 9 bat. pion, Robert Bres- 
sler z 3 p. strz. tyr. do 20 p. p., Jan Stec 56, 
Józef Kunze z 1 bat. strz. do 100, Karol Woje- 
woda z 4 do 46, Jan Wachler 57, Adolf Loy- 
Sternschwert 1, Klemens Klem z 1 p. strz. tyr. 
do 89 p. p. Franciszek Navratil z 3 do 77, Mi- 
chał Tatuch z 30 do 45, Salamon Jammer 56, 
Juliusz Schlesinger z 5 bat. strz. do 17 p. p., 
Franciszek Hombesch 15, Józef Bednar z 3 p. 
tyr. strz. do 1, Stefan Soretz z 4 do 54, Rudolf 
Laznicka z 3 p. tyr. strz. do 56, Karol Travnicek 
54, Antoni Svoboda z 94 do 100, p. p. Henryk 
Knapp 1, Władysław Schneiberg z 30 do 45, 
Ludwik Krysta z 5 bat. strz. do 100 p. p., Jan 
Boryło 45, Czesław Sidorowicz 80, Władysław 
Porębski 57, Wilhelm Dec z 49 do 40, Wojciech 
Andrće z 3 p. strz. tyr. do 9 p. p., Kazimierz 
Barski z 15 do 20, Karol Spicak 54, Brotysław 
Stepanek 54, Zygmunt Silbiger 57, Leopold Za- 
lodek 41, Franciszek Brancik 54, Hugo Gallent 
z 4 do 56, Leopold Better, 41, Antoni Lexa 54, 
Włodzimierz Dąbrowski 80, Oskar Wolf 54, Sta- 
nisław Borysławski 45, Zygfryd Riesenfeld 54, 
Marjan Teodowicz 80, Jan Dusza 20, Ferdynand 
Halamek z 84 do 56, Rudolf Widmann 1, Józef 
Rychlicki z 27 do 77, Jan Rixner z 4 p. strz. 
tyr. do 57 p. p, Salomon Sereth z 15 do 77, 
Otto Blosch 100, Józef Heinz 93, Józef Krautil 
54, Albert Lipovsky z 4 do 20, Karol Schmidt 
z 3 do 20, Rudolf Schóninger z 3 p. tyr strz. 
do 45, Robert Sereth z 3 p. tyr. strz. do 40, 
Franciszek Frank z 6 bat. strz. do 20 Pepami- 
nondas Bokance z 8 p. tyr. strz. do 89, Ryszard 
Kuhn i Rudolf Katill obaj z 3 p. tyr. strz. do 
45 p. p, Franciszek Kalmus 95, Józef Proskw- 
micki 24, Henryk Gąsiorowski z 4 do 77, Wło- 
dzimierz Kozak 55, Franciszek Dedek 1, Abraham 
Ambach z 30 do 9, Henryk Fleischel z 30 do 40, 
Ryman Giżowski z 25 do 9, Emil Rosenbach 
z 64 do 10, Teodor Prymak z 3 p. strz. tyr. do 
9 p. p, Marjan Freund 58, Franciszek Frydle- 
wicz z 30 do 9, Marjan Ofeiffer- Weber 80, Juljan 
Gulin 50, Alojzy Tucek z 3 do 10, Sylwester 
Boda z 3 do 40, Emil Domes z 5 bat. strz. do 
47 p. p., Stefan Kottola 41, Józef Harasymowicz 
30, Wilhelm Bonczak-Bontzoda z 3 p. strz. tyr. 
do 77 p. p., Robert Karkoschke z 15 bat. pion. 
do 9 bat pion., Glemer Decker z 7 bat. pion. do 
11 bat. pion., Emil Podhorn z pułk. kolej. do 
11 bat. pion., Roman Brzezowski z pułku kolej. 
do 11 bat. pion., Emil Penzias 90, Rudolf Zoder 
z 4 do 20, Henryk Drozak z pułk. kolej. do 10 
bat. pion., August Haas z 8 p. lyr. strz. do 20 
p. p. Franciszek Gradi z 2 p. strz. tyr. do 45 
p. p, Ignacy Zach 15, Józef Eckhardt z 84 do 


100, Józef Passnacht z 3 p. strzelców tyrol. do 
100, Józef Schwarz! z puł. kolej. do 9 bat. pion., 
Alfred Seidel 1, Wiktor Móller z 15 bat. pion. 
do 10 bat. pion., Maksymilian Langer z 16 bat. 
strz. do 56, Karol Czajkowski 80, Franciszek 
Schenk i Albert Glaser 1, Alojzy Bojdecki 30, 
Leopold Hofer z 21 do 77, Agenor Lewicki z 95 
do 45, Stanisław Kocyan z 4 do 20, Andrzej 
Vecera 10, Józef Schauer 45, Mikołaj Jednik 9, 
Józef Zawadowski 80, Dawid Seelenfreund z 30 
do 56, Józef Makowski z 30 do 57, Jan Mayer- 
hofer z 21 bat. strz, do 77 pp., Artur Baar z 3 
p. tyr. strz. do 89, Franciszek Hiebel z 12 bat. 
ttrz. do 4 pp., Alfred Kaudelka z 3 p. strz. tyr. 
do 89, Marjan Kobylański 80, Samuel Wiltlin 
80, Jonas Schiffmann z 15 do 90, Wincenty Żiar- 
kiewicz z 30 do 77, Jan Zgórniak 57, Franciszek 
Viturka 13, Antoni Axmann z 84 do 56, Robert 
Kugel z 3 p. tyr. strz. do 20 pp., Rudolf Koll- 
mann z 3 p. tyr. strz. do 57 pp., Paweł Bader 
z 8 p. tyr. strz. do 89 pp. Hugo Achs z 3 p. 
strz. tyr. do 20 pp., Adolf Berudt z 12 bat. strz. 
do 78 pp., Simon Weiss 41, Fryderyk Pasternak 
z 3 p. strz. tyr. do 45 pp., Franciszek Kiczorow- 
ski 45, Ludwik Glaser z 4 p. strz. tyr. do 20 
pp., Herman Lauser z 4 p. strz. tyr. do 20 pp. 

„Dziennik rozporządzeń wojskowych* ogłasza 
w dalszym ciągu: kadetami rezerwowymi 
mianowani w piechocie, strzelcach i pionie- 
rach, oraz pułkach kolejowych i telegraficznych 
następujący podoficerowie rezerwowi: Fryderyk 
Metzner z 4 p. strz. tyrol. do 77 p. p, Rudolf 
Dimaczek z 49 do 40, Józef Seichter z 49 do 40, 
Oskar Blatt t, Józef Haar 1, Franciszek Winkler 
93, Rudolf Kramerlisch 1, Józel Hiekl 93, Frane. 
Mandys 13, Albin Ożarski 80, Stanisław Szajna 
66, Roman Kuflewski 94, Ryszard Lesk 12 bat. 
strz. poin., Henryk Stauffer 95, Edward Gópfert 
93, Paweł Kadula 1, Agenor Adamowski z 30 
w 57, Alojzy Selzer z 30 w 56, Stanisław Mier- 
czuk 9, dr. Maks. Kunert z 3 w 40, Maurycy 
Suel 93, Arnold Freissler 1, Hugon Happak z 15 
bat. strz. pól. w 31 p. p., Rudolf Glńcklich i Ar- 
tur Lindner w 93, Alojzy Barwig 1, Józef Pla- 
czek 18, Walter Vogt 54, Antoni Feigel 24, Ja- 
rosław Kostka 21, Włodzimierz Chudzikiewicz 80, 
von Grossmann 55, Chaim Sokaler recte Weiss- 
mann z 30 bat. strz. poln. w 77 p. p., Joel Men- 
delsohn 24, Michał Kwasik z 30 w 77, Izak Nehmer 
18, Natan Bernfeld 9, Emil Ziffer z 3 w 9, Sa- 
lamon Haas i Franciszek Tannick 93, Maurycy 
Steiner z 16 bat. strz. poln. w 98 p. p., Roman 
Garwuliński 97, Gwido Wojciechowski 87, Mikołaj 
Buczacki z 80 w 89, Jerzy Mokrzycki z 30 w 57, 
Franc. Muszyński w 100, Ludwik Midowicz 13, 
Jan Żmuda 57, Ferdynand Specht z 95 w 77, 
Antoni Ryniewicz 25, Jan Wasyłyszyn 45, Jan 
Kafka 93, Jan Winkler 54, Zygmunt Zubalewicz 
z 80 w 77, Władysław Jurowicz i Adam Dzi- 
wiński z 30 w 77, Antoni Kozel 100, Jakób 
Szczerpowski i Jan Lukas 56, Kazimierz Mrowiec 
13, Antoni Chłap z 13 w 10, Ludwik Hibl 20, 
Alojzy Ambrozek z 8 w 54, Bronisław Godziemba 
Głowiński z 8 w 77, Jarosław Vralec z 3 p. tyrol. 
strzelce. w 98 p. p., Michał Wołoszenko z 41 
w 85, Teofil Iwanowicz z 41 w 77, Juljusz Kon- 
kal 54, Karol Lorenz 1, Józef Stejskal z 18 w 4, 
Juljusz Madarasi z 18 w 39, dr. Bronisław Zby- 
szewski 1 p. tyr. strz. pol., Tadeusz Borowiczka 
z 80 w 77, Robert Foedrich z 13 w 56, Jan 
Zięba, Idel Schornstein, Stanisław Kantor i An- 
drzej Gondek, wszyscy w 57, Rudolf Sztrelka 
z 72 w 85, Ferdynand Balicki 95, Józef Dworzak 
z 3 p. strzel. tyrol. w 93 p. p., Wincenty Jasie- 
wicz z 8 p. tyrol. strz. w 89 p. p., Józef Bezdek 
18, Leon Angel 54, Juljusz Hoffmann i Jan Ciom- 
borowski 57, Glikerion Nosiewicz z 41 w 31, 
Zenon Winnicki 24, Abraham Ohrlinder z 30 
w 89, Adam Konopka z 13 w 20, Józef Kru- 
piński 56, Leon Jacykiewicz 95, Alfred Kapelusz 
z 80 bat, strz. poln. w 89 p. p., Ryszard Monna- 
berg 98. 
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FULAR JEDWABNY od 65 ct. 


do 8 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jako- 
też Henneberga jedwab czarny, biały i kolorowy 
od 65 centów do 14 złr. 65 et. za metr każdemu 
wysyłam ofrankowane i oclone do domu. Próbki 
na żądanie odwrotnie. Za listy pisane do Szwaj- 
caryi płaci się podwójne porto. 

G. Heüneberg fabrykant (e. i k. nadworny 

dostawca) w Zurychu. 170. 
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PENSJONAT 


dla jąkających się i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dziesi nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na stancyę, 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podziękowania — 
reklamp — listy itd. przejrzeć moźna na miejscu. 

Adres: Leon Stępowski, Ar. dr. Teatru miejsk. ulica 
Długa Nr. 13 w Krakowia. 1733 
Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 
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Skład wszelkich druków 
i formularzy 


Tamże nabyć można kalendarze na rok 1902 własnego nakładu. 
owy do zrywania kartek po 40 cnt. Scienny 20 ct. kieszonkowy 15 


QZDORNIE WYKONANE. 


Nr. 9 „NASZ GŁOS* 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ 


„NASZ GŁOS“ 7 


Krajowy wyrób płócien Inianych 


Jan DŁUGOSZ, Korczyna ad Krosno. 


| 
WYCIĄG 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza. 


„k. austryjackie 


515 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | do Oświęcima; ma połączenie 


580 , » » s ze Zwierzyńca | w Spytkowicach; do Wado- 
5835 a » osobowy „ 1082 z Podgórza-Płaszowa wie i Suchy; w Oświęcimie do 
542 , P ' dB op „ przystanku Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk ; ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od 1 lipca 
do 15 września i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do,.80 września : do Skolego), Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Ghyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i do 
Skolego i Janowa); w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
niec; w Borkach wiełkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa. 


do Tarnopola; ia połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar- 
nohrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów. 
do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 

ywca i Dziedzic, do Zwardonia ; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza-Płaszowa 
8:48 rano), 


do Kocmyrzowa. 


do Podwołoczysk ; ma połączenia: w Tar 
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty: 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Iekan, Bukaresztu i Konstancyi ; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa. 

do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
połączenie do Oświęcima. 


do Kocmyrzowa. 


| do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
| Jasła, Nowego Ža órza, Husiatyna; w Rzeszowie 
, 8 gorza, IuslaLyi 
| do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
| wiu do Rawy ruskieji Sokala,: w Przemyślu do Me- 
( zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
[| 
| 
, 


„6:40 rano pociąg pospieszny Nr. 4 z Krakowa 
KEN A R 4 n n „ Podgórza-Paszowa 


mm 0 R 


8'10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 


cj 5 ? » » „ Podgórza-Płaszowa 


8:30 rano poc. csob, Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
846 p + > > 1012z Podgórza-Płaszowa 

8'54 , non»  »„ ZPodgórza-przystanku 

9:05 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki 
8:42 rano poc. mięsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca 


8'4() rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 


w przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 


5 5 s 5 » » „ Podgórza-Płaszowa 


1:80 po poł. poe, mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1:8 


5 5 9 » „ Podgórza-Płaszowa 


— m—— mz nm M ea mm—m—m—mm— 


150 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 


2'49 po poł. pociąg pospieszny Ne. 5 z Krakowa 


Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i święta 
do Janowa. 


H po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 AZ Zwierz. do Oświęcima; ma połączenia: w Spytko- 
8:20 M K i osob. i 1034 z Podgórza-Płaszowa wicach do Sierszy-Wodnej, Wadowic 
SI i zai i przystanku i Suchy; w Oświęcimie do Wiednia. 


do Zakopanego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
się w czasie od 15 czerwea do 15 wrze- 
śnia w soboty i dnie przed świętami 50 
procentowego zniżenia ceny jazdy z Kra- 
kowa do Zakopanego. 


1145 po poł. poc. osob. Nr. 23 z Krakowa 
KOBE SK vy „  „ 1014 z Podgórza-Płaszowa. 


4:04 „, , > e „ Z Podgórza-Przystanku 


do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
' nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 

w Stróżach do N. Sącza. 

do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz: 

Nowy Zagórz, Uhyrów); ma połączenia; 

w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 


615 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6:25 5 A Ek a „ Z Podgórza-Płuszow. 


0 wieczór poc. mięsz. Nr. 1681 z Krakowa przez Zwierz, 
5 ze Zwierzyńca 


1 —I "I I 
HR co 


— m= | m) zm po 


s u u A gc Ra f Sączu i Stróżach od 15 czerwca do 15 
s o g Ceon peak Podge WEONAEOA, września, do Orłowa i Koszyc; w Zagó- 
s 4 z zakk Tr 4 POM rzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 

800 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa } do Kocmyrzowa. 


do lckan; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
stancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedziele 


6:38 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa | 
"do Konstantynopola. 


do Powołoczysk; ma połączenia: we 


+ + 
| Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo- 


9:00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 


9:10 ś y s „ „ 2 Podgórza-Płaszowa cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 


dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 

940 wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa jalin>Li 
351 A p A »  » Z Pedgórza-Podgórz do Wieliczki 
nowie od 1 czerwca do 15 wsześnia do 
Orłowa i Koczyc; w Dębiey do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku Prze- 
worsku przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Chyrowa; 
w Przemyślu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerwca do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru- 
skiej, Bełzca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec. 


l 

e I 
| do Podwołoczysk; ma połączenia: w Tar- 
i 


10:50 w nocy pociag osobowy Nr. 11 z Krakowa 
WEJ , z < a » » Podgórza-Płaszowa 


11-10 w nocy poc, osob. Nr. 25 z Krakowa 
DE wą » » » 1026 „Podgórza-Plłaszowa 


} ao Suchy 
WER BE OT s przystanku 


Wdowa 


inteligentna, przystojna mająca 
na koszule, prześcieradła, bez szwu, na chusteczki, stołowizna i Cajgi| majątku 70000 kor. w gotówce 
2032 0 8| pragnie wyjść za mąż za człowie- 
ka na słanowisku. — Zgłoszenia 
pod K. J. 333, poste restan. Kraków. gmuntowska 1. 10. 


Z powodu wyjazdu| Hotel Polski 


fortepian czarny w dobrym stanie] Y zaa a > ST 
zaraz za 40 zlr. do sprzedania. polecają od 80 ct. — z usługą 


całkowitą i z fiakrem 
Wiadomość u stróża ul. Zy- WELAŚCICIELE 
2806 8 112518 13 3 


restauracji kolejowej 


koleje państwowe. 


ŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go października 1901 roku. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza. 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od Ickan, 
Stryja, Bełzea; w Przemyślu od Ghyro- 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tarnowie 
od Stróż, a od 15 czerwca do 15 wrze- 

| śnia od Koszyc i Orłowa. 
| z Przemyśla; (przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); ma 
połączenia: w Nowym Zagórzu od 
Stanisławowa; w Zagórzanach z 
Gorlic; w Stróżach i Now. Sączu 
od 15 czerwca do 15 września od 
Koszyc i Orłowa; w Chabówce w 
czasie od 15 czerwca do 15 wrze- 
śnin w niedzielę i święta od Za- 

kopanego. 


426 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
440 , R a » » „ Krakowa 


6'13 rano pociąg osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 

6:20 , P b" zł „ Płaszowa 

6:29 , „  mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca ; 
6'45 , j ALE »  „. Krakowa przez Zwierzyniec 


z łekan; ma połączenia: w Ickanach od Kon- 
stantynopola (okrętem w środy i niedziele do 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo- 
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


6:40 rano poc. posp. Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa | 
6:50 p A on on n Krakowa 


110 rano poc. mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa | saa 
780 24, 8 = „  „ „ Krakowa j Z Wieliczki. 


-T45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa. 


1:46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku | z Suchy; ma połączenie; w Kalwaryi 


1:55 j > p". > Płaszowa ; 
840 j i 3 WE Rakaa od Wadowic 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, Mun- 
kacsa i Ławocznego, od 1 maja do 40 
wrżeśnia od Janowa, w Tarnowie od No- 
wego Sącza. 


8:33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 


845 , zg J n » „ Krakowa 


10'18 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku | z Oświęcima; ma połączenia: w O- 
1020 m FE 5 saa A A Płaszowa | święcimie od Wrocławia i Wiednia 
1024 >  ,  „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca | w Spytkowicach od Suchy, Wado- 
10:40, m »  » n» Krakowaprzez Zwierz, | wie i Sierszy-Wodnej. 

11:24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 


Krakowa i z Wieliczki. 


LJ n n » » n n 


12:34 po poł. poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
1240 > , a » n >» do Podgórza-Płaszowa 
LEWA „o a »  „ 24 do Krakowa 


1'10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 


| z Zakopanego; kursuje od 1 maja do 30 
Í września. 


| z Kocmyrzowa. 


z Podwołoczysk; ma połączenia : w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa: w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 

| Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w 
Jarosławiu od Sokała i Rawy ruskiej; 
w Rzeszowie ed Jasła ; w Dębicy od Prze- 
worska. przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa. 


1'18 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 


305, =, 5 "8-098. Krakowa 


ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowie od 
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa, 

> Ławocznego i Stryja, od Bełzea, Janowa; 
w Przemyślu od Ghyrowa; w Tarnowie 
od Orłowa. 


224 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


— — 


z Husiatyna; (przez Stanisławów) 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, 
ma połączenia: w Nowym Zagórzu 
od Budapesztu, Koszyc i Mezó-La- 


4:27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku horcz; w Zagórzanach z Gerlic; w 


4:85 „ a 3 s T raf) ś Płaszowa R $ 
439 A 7 „  mięszany „ 1684 „ Zwierzyńca Stróżach PARDO AWA od Orło- 
4:55, a 4 f yg » Krakowa przez Zwierz. waj kie - o Zakopanego; 
440 a „  „ osobowy „ 32 , Krakowa przez Podgó- w Buchy od Zwardonia, Żywca 
ats del ywo i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielska 

i Wadowic. 

Przyjazd do Krakowa przez Pod- 
„górze-Płaszów (Nr. 82) tylko od 

1 maja do września. 
| z Tarnopola; ma połączenie: w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Ickan. Buda- 
6'14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | pesztu, Muukacsa, Ławocznego i Stryja, 
020m ` i » » »„ Krakowa Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu od 


Nowego Zagórza i Ghyrowa; w Tarnowie 
od Orłowa. 


635 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa, 
650 , g h „ Krakowa 


T10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 


) z Wieliczki. 


| z Kocmyrzowa 


842 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 


z Oświęcima; ma połączenia: w 0- 
| święcimie od Wrocławia i Wiednia; 


AOL +, 5 4 AE s Płaszowa Š 
904 , „ mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca A M Wodza ka 
aż, 2 i » = » Krakowa przez Zwierz. winie od Bielska i Wadowie. 


w Podwołoczyskach od Odessy i 
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa ; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijo- 
wa i Brodów; we Lwowie od Bu- 
karesztu i lckan, Skolego i Stryja, 
a od 1 czerwca do 15 września 
i od Ławocznego, od Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa w Jaro- 
sławiu od Sokala i Rawy ruskiej, 
Bełzca; w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Roz- 
wadów, ad Nadbrzezia; w Tarno- 
wie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła. 


| z Podwołoczysk; ma połaczenia : 


Y:8l wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
Pe WIĘ 5 A 1 » ,„ Krakowa | 


8 


„NASZ GLOS“ 


_„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJZYSTY* 


„NASZ GŁOS“ 


Nr. 91 


= 

Przy Krakowie 
niedaleko za mostem Zwierzynieckim 
jest zaraz do sprzedania Handel wiktuałów 
i towarów mięszanych wraz z wyszynkiem 
wina, kręgielnią, ogrodem i budynkiem 
bardzo dobrze się rentujący, a szczegól- 
nie w porze letniej, — Wiadomość w dziale 
inseratowym „Naszego Głosu* ul. Sze- 
wska 1. 18. 2 10 1 


Do sprzedana 


za małą dopłatą i pod bar- 

dzo korzystnymi warunkami 

następujące realności, bę- 
dące własnością instytucji 
finansowej: 

1.) Realność dwupiętrowa 
z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa. 

2.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. Bartosza, 

3.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ulicy Topo- 
lowej. 

4.) 3 Realnośći jeduopię- 
trowe w Podgórzu. 

Bliższych informacyi udzieli, do 

pertraktacjiupoważniony, p. gn 

Plesnar Kraków, ul. Szewska 13 

Dział inseratowy „Naszego Głosu*. 

1874. 


ABONAMENT) 


wszystkich Dzienników i Czasopism, 
sprzedaż pojedyńczych numerów 
pism, kalendarzy, kart z widokami, 
Rozkładów jazdy, broszur i t. p. 
Abonament z drugiej ręki 
pism wiedeńskich i zagranicz. 


WYPOŻYCZANIE chionw 


tygodników, dwutygodni- 
ków, i miesięczników 
francuskich, niemieckich, angiel- 
skich i włoskich z drugiej 
i trzeciej ręki na wzór za- 
graniczny. 
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń 


J. KOPGASA i A. SALOMONOWEJ 


w Krakowie, Plac Maryacki I. 2. 


czysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno-lakie- 
rowej farby 


„Znak Niedźwiedzia* 
z fabryki lakierów 


FLUGGER & BOECKING, 
Wien - Stadlau. 
Niezrównana co do trwałości 
i piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
wa się szczególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 
sklepowych i kuchennych. 
Każda pokojówka może tę po- 
wlokę latwo uskutecznić. 


Wyłączny skład fabryczny 
W HANDLU 1685 13 


Fr. Lenerta w Krakowie. 


Najdogodniejszy 


r a 


MMM M Š) (a AJ h LU 


Parcelacya. 


W powiecie wielickim są pod bardzo korzystnymi 
warunkami pola orne i łąki, w parcelach 'dowolnej 
wielkości do nabycia. — Zgłaszać się do inżyniera 


Wiktora Skołyszewskiego w Wieliczce. 


~ - = > 
fe Ga 
DOW ŻW YYYY WE YI KU W WY WY 


2741 0 3 


ADE AGE DOE WDE MA ANE aD POE HDE HGE AE LIN RDE ABE ADE ANE ADH AOE IBE AOE AIE AME IDEAE | $ 


Powndkaję się do kupna majątku ziemskiego 


w objętości 700—800 mórg, wczem ma być 500 mórg lasu w jednej 

połowie ładnych kultur, w drugiej od 30— 40 lat starego, z do- 

bremi zabudowaniami gospodatskiemi i domem mieszkalnym wraz 
z inwentarzem żywym i martwym. 

Zgłoszenia przyjmuje lgnacy Plesnar, Kraków Szewska l. 13, 

(dział inseratowy „Naszego Głosu*.) 2528 18 0 


AOE aO AGE a ap WE a ahe SA a DAE ae i aD DE SDE DDE DE HA IOE AE EE 
EREE AR a a 
Majątek ziemski 


w bardzo pięknej okolicy w Galicyi zachodniej, | | 


w obszarze 1050 morgów, 
jw czem 650 m. lasu, 120 łąk, 280 roli bardzo dobrej gleby, %0 
fo budynki w najlepszym stanie. — Do sprzedania ma Í 


p. Ignacy Plesnar, 
dział inserutowy „Nuszego Głosu“, 
2706 0 1 


CEZZEZZECZI 


BONANZA NIKKI SO E ESE WY NSE SIE 


Kraków, Szewska 13. 


EA 


i 


H 


E Największy skład po cenach najniższych io 
5 Oryginalnych Rosyjskich „KALOSZ rg 


y 


: poleca 


W. Kłosiński, ul. Floryańska I. 6.:ż 


UWAGA: Do każdej pary kaloszy dodaję bezpłatnie Elegancki Kalendarzyk 7 
A literacko-ilustrowany, wartości 70 hal. 2683 0 2 


RZSPRORKNZRZRĄNZRZKARKN E AR ARAR ARARNAR ARRS 
T EPE a a E a A 


Dwie bardzo piekne kamienice 


II piątrowe z komfortem budowane w pobliżu plant się znaj- 
dujące i z frontem do plant postawione — bez długów pry- 
watnych — pod bardzo korzystnemi warunkami ma 


do sprzedania p. Ignacy Plesnar, zarząca działu 
2474. inseratowego „Naszego Głosu*, ul. Szewska 1. 13. (16 9) 


4-4 w 


: spe je je się 


S 


-ia wa 


p EE i] 


KAMIENICA RONĘTROWA w POŚR 


kb o 17 pokojach wraz z osobnemi komórkami i placem budo- 
M wlanym niedaleko Rynku położona z dochodem rocznym 
4.876 złr., na której ciąży dług hipoteczny Bankowy w sumie 
2465 złr., jest tanio do sprzedania, Wiadomość udziela 


Dział inseratowy Naszego Głosu |! 
Kraków ul. Szewska I. 13. 


y 2735 1 0 i 
aa ZA A 

\ W konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. 

firmy K. RZĄGA i CHMURSKI w Krakowie. 


wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego 


ucza woda GIESHUEBLER 


tańsza o 50°% od naturalnej 2653 17 4 
najczy sł za szezawa jako napój codzienny. 
Broszury i cenniki przesyła się franco. 


AD 


EELE o AK 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1881 mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę o wspomoże- 
nie jakimkolwiek datkiem, aby przed 
zbliżającą się zimą uchronić ich od za- 
grażającej śmierci głodowej, 
Datki na ten cel przyjmuje Administra- 
cya „Naszego Głosu“. 


K 


MARR RRRA ARN 


t 


p e (J 
owiedzi 
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko 


za nadesłaniem marki na 20 hal. 
Zarząd Działu inseratowego „Naszego Głosu” 


Kraków ul. Szewska |. 13. 160 41 0 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Witold Noskowski. 


2 MAGAZYN mebli i 


4 Podejmuje się wszelkich urzą 


RIRPWRPERCGCHK WK 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
języków, bez nauczyciela z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem, p. t. 


SAMOUCZEK: 


Polsko-Niemieci kurs wstępny (Ele - 
mentarz) po 18, 36 i 60 ct. — Kurs 
I-szy 90 ct, — kurs II-gi złr. 2:40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 180, 
kurs II-gi złr. 4:80. — Gramatyka Pol- 
sko-Francuska złr. 1:80. 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 
kurs Il-gi złr. 1:80. 


f|Polsko-Ruski kurs I-szy złr. 210 — 


kurs II-gi złr. 2:70. (2618 25 1) 
Amerykański Przewodnik z rozmó- 
wkami angielskiemi 75 cl. 


Główna sprzedaż w księgarni 


b Dra Wł, Miłkowskiego w Krakowie. 


p BROWAR PAROSKY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacya kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 15 0 


„Piwo Bawarskie” 


jest 14 stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwo z Monachium i Kulm- 
bach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 

suszonego bez domieszki słodu prażo- 

nego, wskutek czego jest o wiele łago- 

dniejszego smaku, niż piwo z browarów 

bawarskich i niemieckich, przypomina- 
jących smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie“ usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinato- 
rów do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 


darmo i opłatnie. 
HERBATY 


zwraca się uwagę na 


HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 


które niedawno wprowadziłem w handlu 

gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie 
Odznaczają się wybitnym 

aromatem i bardzo pięknym kolorem. 


Nr. 41 DARLING 7/, kilo k.5 h. 20 
paczka */, kilo netto k. 1 h. 30 
Nr. 42 GONAR */a kilo k. 6 h. 80 
paczka !/ą kilo netto k. 1 h. 70 


Można te HERBATY używać osobno dla 

siebie lub jako domieszkę do innych 

HERBAT hińskich. 2649 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rącz:ą 
JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


Amatorów dobrej 


J ózef Eliasz 


Rękawicznik. 
Kraków, Plac Dominikański L. 1. 


Poleca rękawiczki własne- 
go wyrobu jakoto: glamsowane, 
duńskie, jelonkowe i angiel- 
skie, oraz wszelkie inne roboty w za- 
kres tego fachu wchodzące. — Zlecenia 
zprowineyi uskutecznia odwrotną pocztą, 

2687 40 9 


TETEE STETIT CERET EE TEE EE TIE E E EA TE E E AE E E E EE WO 
zakład tapicersko-dekoracyjny $ 


pod firma 


STANISLAW STACHOWSKI 


w Krakowie, ul. Slaw konska Nr. 1. 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do % 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych. Portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, % 
materace, wkłady do łóżek, kołdry. Pledy do podróży, poduszki, makaty $ 

francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoraczjne 


DORDĘCK 


3% 


dzeń apartamentów od najwykwitniejszych $ 
g do zupełnych skromnych umeblowań, — jakoteż przerabiania i pokrywania g 
% mebli, materacy, zakładania firanek, dywanów, tapetowania pokoi i wszel- % 
4 kich innych dekoracyj. 


NEOŁOWGOOWOWIEOO OOODYDWOGOOODOGODUGE OOOGOOOWEREG 


2345 610 $ 


Kamienica 
dwupiętrowa 


o 7 oknach frontu, z komfortem 
urządzona, bardzo dobrze budo- 
wana — na trawersach żelaznych 
do drugiego piętra, między które- 
mi zamiast drzewa, betonem zə- 
sklepione, wraz z zaprowadzone- 
mi wodociągami i oświetlenie: 
gazowem, w najpiękniejszej zdrc 
wej części Krakowa położona, z do 
chodem 3000 złr. rocznie, z pokc - 
jami obszernemi jak rzadko dziś 
budują, ma do sprzedania p. 
Ignacy Plesnar, Dział ins2- 
ratowy Nasz Głos ul. Szewska I. 13, 
25901 0 10 


KSIĘGARNIA 


G. Dotełkawna I Dy. w Krakowie 


poleca do, NAUKI 


Języków obcych 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA 


do gruntownego nauczenia się ję ży = 
ków obcych z pomocą lub kez 


% 
$ 


$ 


MERRE TIEDE HG 


5 
£ 


pomocy nauczyciela z wymową 
Metoda angielska .. 
w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda francuska .. Kor. 2%: 
w oprawie płóciennej Kor. 3 
w oprawie płóciennej Kor. & 
Metoda Niemiecka 
kurs wyż. uzupełniający Kor. 440 
w oprawie płóciennej Kor. 5'20 
i Francusko Polski 
t. zw. „Emigraesjūy, “ 
największy i najdekła- 
dniejszy z istniejących 
Kazimierski i Bopelowski 
Wydanie nowe Kor. 16— 
w oprawie Kor. 13— 
Ñ] tiy polsko-niemiecki i niemie- 
L 
A | W I à użytku prywatnego w kan- 
torach i szkołach, ułożył prof. P.otr 
Parylak, W oprawie Kor. 3. 2647 41 52 
BROWAR PAROWY 
przy ul. Lubicz 15/7, telef. 53, 
poleca znane A 
poon roi PIWA Swoje 
jak Piwo Bksportowe, Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo w beczkach wydaje się wprost z pi- 
zaś w naszym składzie przy ul. Flo- 
63 7 ryańskiej Nr. 88. 
z 
W BW OG a 0 GE WRC R > 
do farbowania siwych woss 
wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA 
perfumerya. 
Jesito najlepsza roślinna farba, któ- $ 
A 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor £ 
czarny, brunatny, szary i blond, ł 
We Lwowie up. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. ż 
wie u Reima i Spółki, Rynek główny % 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
ih ulica Szewska, Fr. Zopotha 
& droguerja ul. Sienna 12 i u R. Wi- $ 
Calderary i Bankmanna. — Cena g 
flakonu kor. 3, flakoniki próbne $ 
o w Warszawie, ul. Nowa Sena 5 
torska 2. 30 48. š 


lską i z kl ; 
polską i z kluczem aa 
Metoda niemiecka .. Kor. 7 
ol ay Polsko Francuski 
ułożyli 
cka-polski kieszonkowy, do 
r i | AJ 
J, A. JORNA dytów w Erato 
wnic sztucznie chłodzonych, w butelkach 
ś Ekstrakt orzechowy $ 
rą można w przeciągu 10 minut 
Jahla, Hotel Europejski, w Arako- a 
skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 
1 kor. 20 gr. — Przesyłka i główny $ 
© WG DOE 0 BDO OO D Ha BA 


Z Drukarni i Stereotypii A. Koziańskiego w Krakowie. 


